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Nieuzasadnione pretensje do dyktatury.
Trzeba ubolewać, że w  przedłożeniu 

jsądowem o zmianach w Konstytucji znala- 
*ły  się artykuły upoważniające Rząd do 
wydawania „rozporządzeń z mocą ustawy" 

na czas rozwiązania Sejmu, a do końca 
rotku 1927 także na czas zamknięcia sesji 
sejmowej. Przez zamieszczenie bowiem tych 
artykułów (IV  i V ) przedłożenie nabiera 

charakteru nie rozważnej, na dłuższy okres 
czasu pomyślanej reformy Konstytucji, ale 
charakter nadzwyczajnych, dyktatorskich 
pełnomocnictw^ dla obecnego rządu na pół
tora roku. Parlamentaryzm nasz, który 
przez zmianę art. 25 i 29 Konstytucji (o ter
minie dla budżetu i o uprawnieniu Prezy
denta w  zakresie rozwiązywania Izb) do
znałby pewnej poprawy, otrzymuje przez 
owo prawo dekretowania i veta, oraz przez 
zaniechanie naprawy ordynacji wyborczej 
i Senatu cios stanowczy; gdyby projekt 
rządowy stał się ustawą w  brzmieniu rzą- 

liowem, to przyszły Sejm, godząc się na ten 
istan, demonstrowałby temsamem swą bez
siłę i ośmieszałby nasz parlamentaryzm. 
Ponieważ jednak jest rzeczą, więcej, niż 
pewną, że Sejm przyszły na taką podrzędną 
Tolę wobec Rządu zgodzićby się nie chciał, 
t  na przedwczesne zamykanie swej sesji 
I na dekrety Prezydenta, odpowiadałby 
uchwalaniem rządowi votum nieufności i de
monstracjami stronnictw w  kraju, przeto 

projekt rządowy należy uznać za bardzo 
niebezpieczny dlą. pokoju wewnętrznego 
i  normalnego życia Rzplitej.

Zdarza się, że na pewien krótki czas 

parlament rezygnuje na rzecz rządu z czę- 
I8ci swych uprawnień ustawodawczych. D o
wodem są choćby peinomocnitwa dla rządu 
|WL Grabskiego, dla Mussoliniego i t. p. W a
runkiem takiej rezygnacji jest zawsze spe
cjalne zaufanie, może przemijające i złudne, 

ale chwilowo silne do premjera, do Szefa 
Państwa.lub do Rządu jako całości. Pod- 

Btawą zaś zaufania jest albo wyjątkowa in 
dywidualność, albo pociągający program 
Sego, komu się pełnomocnictwa uchwala. 
Otóż jeśli chodzi o program rządu p. Bar
tla, to nie może on budzić u nikogo zaufa

nia, choćby dlatego, że nie został dotąd 
ogłoszony... Podobno we wtorek minister 
skarbu przedstawi swój plan gospodarczy. 
Mo-że i inni ministrowie zechcą poinformo

wać Sejm o swych zamiarach. Zobaczymy 
wówczas, czy jest się do czego entuzjazmo
wać. Co do osób zaś ministrów, to trudno 
zapalać się nadmiernie do pp. Bartla, K lar- 
nara, Mikułowskiego, Zaleskiego, Raczyń
skiego, których się widziało już nieraz przy 
pracy na naczelnych i  nawet tychsamyeh 
stanowiskach, co dzisiaj i  k tórzy 'wówczas 
nie okazali się wcale orłami. Pod względem 
fachowości tworzą oni garnitur rządowy ra
czej drugorzędny. Jeden p. Piłsudski istot
nie cieszy się w  pewnych kołach wielkiem 
zaufaniem, nawet bezkrytyeznem, ale on 
ograniczył obecnie swe zainteresowanie do 
dziedziny wojskowej i krążą nawet pogło
ski, że złoży tekę, a zatrzyma tylko urząd 
Prezesa Ścisłej Rady Wojennej. Wreszcie 
Prezydent Republiki jest osobą nieznaną 
i w  polityce niedoświadczoną. N ie ma za
tem ani warunków subiektywnych, ani 
objektywnych dla nadania rządowi pełno

mocnictw ustawodawczych.
Rząd obecny różni się od poprzednich 

tem tylko, że dzięki zaszłym okoliczno
ściom, rozporządza armją, jako swem spe- 
cjałnem narzędziem. W  tem leży  jego  siła. 
A le dusznie powiedziano, że bagnetami mo
żna dokonać wszystkiego, jednak na bag
netach nie można siedzieć... Minęły czasy, 
kiedy w  Warszawie rządzili gubernatorzy 
wyłącznie na armji oparci. Rząd .pp. Bartla- 

Piłsudskiego musi mieć za sobą większość 

opinji publicznej i Sejmu, by mógł rządzić 
z korzyścią dla państwa. Braiku tej więk
szości nie można wypełnić głosami kupio
nej lub brukowej prasy, ani śmie?znemi 

próbami stworzenia strzelecko-leg jonowo - 
peowiackiego faszyzmu, nad czem pracują 
obecnie gorliwsi piłsudczycy. Jedynem 

oparciem dla polskiego, a nie okupacyjnego 
rządu w Polsce może być tylko parlament 
silny, zdrowy i zrównoważony. Nasz parla

ment jest chory, w ięc go trzeba zapomoeą 
stosownej ordynacji wyleczyć, nie jest zró

wnoważony, więc trzeba nad nim postawić 
Prezydenta z groźbą art. 26, jest słabym, 
więc trzeba go wzmocnić wyborami. A le 

degradować go i ośmieszać —  jest nietylko 
niemądrą i szkodliwą, polityką, ale jest ta
kże porywaniem się na rzeczy niemożliwe. 
Tego nawet inżynierowie nie powinni robić.

J a « Matyasik.

Sejm w bezwzględnej opozycji wobec rządowego
PROJEKTU ZMIAN KONSTYTUCJI.

Warszawa. (AW.). Jedno z pism porannych 
podaje, że stanowisko stronnictw sejmowych 
wobec proponowanych przez rząd zmian kon- 
fttytucjji, nadających mu prawo wydawania de
kretów z mocą ustaw, będzie bezwzględnie o- 
pozycyjne. W  sejmie wzrasta opór przeciwko 
temu uprawnieniu rządu, tembardziej, że da
łoby ono rządowi możność rządzenia bez par 
lamentu do końca 1926 r.

P. 1 L. za zmianą ordynacji wyborczej.
Warszawa. (ŚW.). Jedynie P. S. L. „Piast11

odbył naradę w sprawie stanowiska wobec 
projektów rządowych zmiany konstytucji. Uch
wały dotąd na zebraniu nie powzięto. W  każ
dym razie stronnictwo wyporne się jednocze
śnie ze zmianą konstytucji za zmianą ordyna. 
ej i wyborczej.

Zastrzeżenia N. P. R.
Warszawa. (Telef. wŁ), W  piątek obradował 

klub N. P. R., na którym omawiano kwest jo 
ustosunkowania się do spraw bieżących. Zmia
ny ustawy konstytucyjnej wywołały w N. P. R. 
liczne zastrzeżenia.

Kandydatura prof. Estreichera 
nieaktualna.

Warszawa. (AW ) Ustalenie nominacyj na 
prowizorycznie obsadzone stanowiska, mini- 
Ptrów nie zostało dotąd uskutecznione. Według 
pogłOgek, kandydatura prof. Estreichera na mi
nistra oświaty i adwokata Nagórskiego na mi
nistra reform rolnych przestały być aktualne. 

 o f,o-----

Rząd wyda ustawą o amnestji.
--y ' Warszawa. (Telef. wh). Rząd w najbliższym 
'S&asie pip ed staw i sejmowi projekt ustawy o

anmestji, z okazji objęcia władzy przez no
wego Prezydenta Rzeczypospolitej.

-----...flOn-------

Ministerstwo reform rolnych
będzie zniesione.

Warszawa. (Telef, wl.). Czynione są przy
gotowania do zniesienia ministerstwa robót 

rolnych’. Część tego departament u będzie przy
łączona do ministerstwa kolei, które przeobra- 
zi się w ministerstwo komunikacji, a wydział 
budowlany będzie dołączony dp ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

0O0 ■■

TO W A RZ Y S TW O

SZKOŁY KUPIECKIEJ (T. S. K.)
w  iC r s i f c e w i© .

Towarzystwo Szkoły Kupieckiej rozpo
czyna w Krakowie z dniem 1 września 

1926 r. w  swej

praktycznej 2-letiiąj Szkole Kupieckiej męskiej nowy 
rok szkolny z kursem i-ym I li-gim.
CEL I  ZAD AN IE  SZKOŁY.

Zadaniem Szkoły T . S. K . jest przygo
tować młodzież praktycznie do zawodu ku
pieckiego, tak aby absolwent mógł następ

nie poświęeić się wedle swego wyboru 
każdemu działowi pracy kupieckiej.

Szkoła T. S. K. będąc praktyczną szkołą, 
zawodową, stara się uczyć dla życia i prag
nie dostarczyć naszemu handlowi odpo
wiednio wyszkolonych już użytecznych pra
cowników, tak, że każdy rok odbytej nauki 
szkolnej zwykle zaliczony będzie uczniowi 
za rok praktyki uczniowskiej u firm y ku

pieckiej.

PROGRAM  N A U K I OBEJMUJE:

Przedmioty ogólne: Rełigja, etyka ku
piecka. Języki: polski, francuski, niemiecki, 
księgowość, korespondencja handlowa, ra
chunki kupieckie, geogtrafja gospodarcza, 
nauka o handlu, praktyka życia kupieckie
go, nauka obywatelstwa, stenograf ja, higje- 
na i Ł  d.

Przedmioty towaroznawcze: Dział kolo- 

njalno-spożywczy, towary yyłóldemie i odzie
żowe, żelazo I wyroby metalowe, skóry 
i wyroby ze skóry, drzewo i w yroby drzew
ne, płody i przetwory rolnicze, papier i w y
roby papierowe, tłuszeze i przetwory tłusz

czowe, szkło i wyroby ceramiczne.

W A R U N K I PR Z YJĘ C IA  DO SZK O ŁY :

1. W iek przynajmniej 14 lat.
2. Ukończona szkoła wydziałowa, albo 

przynajmniej 3 klasy gimnazjalne.
3. Wpisowe 15 zł., opłata miesięczna 

10 zł.
4. Przynieść przy wpisie: a) podanie 

o przyjęcie; b) ostatnie świadectwo szkolne; 

c) metrykę chrztu.

W P IS Y  O D BYW AĆ SIĘ BĘDĄ

w lokalu szkolnym, Rynek Gł. 34, II. p. 

(Pałac Spiski) dnia: 26, 28 i 30 czerwca, od 
godziny 10 do 12 przedpołudniem.

Prezes Towarzystwa Szkoły Kupieckiej
Dr. W acław Sobieski.

Prof. Uniw, Jagieł!.

Wybuch walki w obozie rokoszańskim.
P. P. S. grozi rządowi powtórzeniem dni majowych. —  Pos. Daszyński o „szalonych planach" 
rządu. —  Zapowiedź roanifestacyj socjalistycznych. —  Organ Sulejówka oświadcza, iż armja

sprawuje „pełną władzę".

P r a l l n k i
deserow e

. ( k e i i o i & d a

.. R E P R E Z E N T A C J A :

I8 M A C Y  S P S R A  —  K ra k d w , P o s e !s k a 2 2 .

Rozbicie obozu lewicowego jest już faktem 
dokonanym. Rządowy projekt reformy Kon
stytucji zmusił P. P. S. do wyraźnego już wy
stąpienia przeciw rządowi. We wczorajszym 
„Robotniku11 ukazał się artykuł pos. Daszyń
skiego, który oświadcza, iż socjaliści

„na te szalone zaiste plany wszechwładzy 
rządu nie pójdą".

Zaledwie na dwa punkty rządowego progra
mu wyraża p. Daszyński swą zgodę: na prawo 
przyznania Prezydentowi rozwiązywania Sej
mu i określenie terminu uchwalenia budżetu. 
Wszystkie inne odrzuca, krytykując szczegól
nie dążenie do rozszerzania okresów bezsejmo- 
wych. Projekt chce zrobić Sejm

„tylko maszyną dla uratowania budżetu 
1 to z kijem na karku".
Wykazuje p. Daszyński, iż dzięki takiej re
formie rząd mógłby rządzić zupełnie bez 

Sejmu. Minister sprawiedliwości zwiększył ter
min wyborów z 90 na 120 dni, chociaż w An- 
glji ostatnie wybory odbyły się w 20 dni po 
rozwiązaniu laby gmin, a u mas okres potrzeb
ny dla załatwienia wszystkich formalności wy
borczych wynosi 84 dni

„Pocóż więc jeszcze 36 dni zwłoki? Oto 
•poproś tu po to, aby Prezydent mógł wydać 
jaJknajwięcej , .rozporządzeń z mocą ustaw“ ... 
Gzy to wygląda przyzwoicie?"
Zupełnie słusznie stwierdza p. Daszyński, że 

% jednej ostateczności przechodzimy w drugą. 
Na miejsce wszechwładnego Sejmu wchodzi 
wszechwładny rząd.

„I znowu trzeba będzie jakichś dni ma
jowych, aby obalać dzisiejsze plany mini
stra sprawiedliwości, o ileby stały się usta
wą..."

Sytuacja we Francji dotąd niewyjaśniona
Briand, czy Herriot?

Paryż. (Tełef. wl.) Briand, który po raz 
10t-fty formuje gabinet, prowadzi od dwóch 
dni rokowania, celem stworzenia rządu „świętej 
jedności11. Miałaby w nim wziąć udział lewica 
Herriota, centrum i z prawicy „Unja republikaó- 
sko-demokratyczna-11. Na ministra skarbu był 
upatrzony Poincare. W rozmowie z Briandem 
zgodził się na to. Odmówił jednak Herriot. 
Przeciw gabinetowi „świętej jedności" wypo
wiedział się. zarząd partji radykał u ô s o ej alnej 
(Herriota), ponieważ „pod pokrywką świętej 
jedności narodowej kraj zostałby wydany w rę
ce mniejszości, potępioną wolą ludu" (!). Prze
ciw tej rezolucji wystąpił Franklin-Bouillon, 
który podkreślił potrzebę wciągnięcia do rzą
dów wszystkich partyj od Bluma do MariiPa 
(z „Unji repcbl.-demokratycznej11). Spotkał się 
jednak z opozycją tak agresywną, że mu z po
mocą pospieszyć musiała policja.

Wobec tego mało jest prawdopodobnem, by 
przyszedł do steru rząd wielkiej koalicji. Pra
wdopodobnie Briand zrzeknie się misji, a po
dejmie ją Herriot.

Nowy pucz wojskowy w Lizbonie.
Londyn. (AW ) Z Lizbony donoszą o nowym 

puczu wojskowym w Portagalji. Minister woj
ny Gomez Costa nie mógł dojść do porozumie
nia z premjerem admirałem Cabecades, wobec 
czego przedwczoraj wieczorem Costa wkroczył 
na czela wojsk do Lizbony i obsadził ważniej
sze punkty 1 gmachy, wzywając premjera do 
ustąpienia. Po naradzie ł  członkami gabinetu, 
prernjer zdecydował się ustąpić, by nie dopro
wadzić do rozlewu krwi. Costa proklamował 
stan wyjątkowy i objął przewodnictwo w ga
binecie. Dla innych ministerstw ustanowiono 
triumwirat z osób wojskowych. W  mieście pa
nuje na razie spokój, choć wśród ludności dają 
się zauważyć oznaki wzburzenia.

 oOo——----

Rieudały zamach na następcę
tronu szwedzkiego i jego  małżonkę. 
Sztokholm. (PAT.) Dzienniki donoszą, że 

następca tronu z małżonką uniknęli w swej po
dróży zamachu, który miał przebieg następu
jący^ ' >*

Kiedy jacht następcy tronu krążył przed

Na razie wzywa C. K. W. do manifeetaeyj 
w dniu 27 czerwca pod hasłem „obrony wol
ności i praw ludu". Na razie manifestacje. 
A gdy one nie poskutkują?

„Kur. Poranny" też grozi. Nie widząc, czy 
też nie chcąc widzieć, że najzacięciej będą 
zwalczać propozycje rządu socjaliści, polemizu
je sobie główny organ rokoszański z „Kur. 
Warszawskim". W  oględnych słowach, ale 
z dużym naciskiem tłumaczy, że Sejm musi 
zmiany konstytucyjne uchwalić. Stan rzeczy, 

jaki się wytworzył w  dniu 15 maja, stwierdził 
bowiem, że

instytucje konstytucyjne najzupełniej za- 
iwiodly i że pełna władza znalazła się w rę
kach siły zbrojnej i jej Wodza. Ustawa mar
cowa za przyzwoleniem Wodza i pod jego 
kontrolą wzięta została na nowo za punkt 
W y jś c i a  normalnej odbudowy nowego żyda 
konstytucyjnego".
Wódz —  wynika z wywodów „Kur. Por." —  

cofnie swe łaskawe „przyzwolenie", jeżeli Sejm 
nie chciałby iść po jego myśli. Nie Prezydent, 
nie rząd i nie Sejm, lecz armja sprawuje pełną 
władzę —  oto, co z całą otwartością wyznaje 
teraz główny organ „moralnej rewolucji". 
O tem, by Sejm mógł zreformować Konstytu
cję według własnej myśli, nie może być mowy.

„Tylko hrak wszelkiego poczucia rze
czywistości mógł wytwarzać podobnie nie
zdrowe dla Sejmu i państwa złudzenia".
Są to pogróżki zupełnie wyraźne. I  w atmo

sferze takiej to „swobody" ma obradować 

Sejm! Nie rezonować, nie dyskutować, nie ma
rzyć nawet o jakiemś reformowaniu Konstytu

cji według własnego zdania! Milczeć i słuchać! 
Siła zbrojna sprawuje „pełną władzę".

Newliawen, padły wśród gęstej mgły 2 strzały 
w kierunku jachtu i zraniły lekko jednego 
z marynarzy.

Krótko przed tem zajściem zauważotio z ja,- 
ehtu łódź motorową, która towarzyszyła jach
towi i z której po nadejściu mgły, oddano 
strzały.

Z konferencji Małej Enfonły.
Błed. (PAT) Ministrowie Benesz i Mitileneu 

przybyli do Bied przedwczoraj rano około 
godz, 9, Niemal niezwłocznie po ich przybyciu 
o godz. 10.30 rozpoczęły się obrady konferencji. 
Dokonanie na posiedzeniu ran,nem pobieżnego 
rozpatrzenia politycznej sytuacji międzynarodo
wej pozwoliło stwierdzić całkowitą zgodność 
poglądów przedstawicieli wszystkich trzech 
państw Małej Er truty. p 0 południu przystą
piono do szczegółowego rozpatrywania zagad
nień, znajdujących się na porządku dziennym, 
a specjalnie sprawy stosunków trzech państw 
z sąsiadami. Na posiedzeniu pcpohułniowem 
dokonano również wymiany dokumentów ra
tyfikacyjnych dwóch układów o sojuszu obron
nym pomiędzy Rumunją i Czechosłowacją, oraz 
Rumunią, i Jugosławją, wznowionych w dniu 
13 b. m. w Bukareszcie.

Porządek ilz/enny wtorkowego 
posiedzenia Sejmu.

Warszawa. (Telef. wl.) W piątek rozdano 
porządek dzienny wtorkowego posiedzenia Sej
mu. Zawiera on: pierwsze czytania prowizorium 
budiptowego, pierwsze czytanie noweli do roz
porządzeń Prezydenta o lichwie pieniężnej na
stępnie sprawozdanie komisji skarbowej o rzą- 
(iowym projekcie ustawy o podatku od lokali 
i sprawozdanie o poprawkach Senatu do prag
matyki nauczycielskiej i do ustawy stemplowej.

P. Rolie oficjalnym kandydatem
na prezydenta Krakowa.

Wczoraj odbyło się posiedzenie „Ziednc 
nia ^Mieszczanekega", najliczniejszego fc
radzieckiego m. Kakowa, na którem więł 
ścią 38 głosów przeciw 27 uchwalono popi 
wybór p. Rollego na stanowisko prezyd 
miasta. Zaznaczyć należy, ze wspomniani 
głosów mniejszości padły za kandyda 
P. W, n~4— •
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i warszawskie od 12 do 15 maja.
Eli Plan i środki obrony Belwederu.

J.. Stojąc na skrzyżowaniu Nowego Świata 
i A lej i Jerozolimskich, widziałem zbity tłum 
nadciągający od Krakowskiego Przedmie
ścia. Zamknąłem więc jednym plutonem 
21 p. p., będącego po naszej stronie (g łów 
na część pułku została po tamtej stronie) 
N ow y Świat. Porucznik, dowódca plutonu, 
ociągał się ze spełnieniem moicK poleceń. 
Musiałem mu zagrozić represjami. W  tej 
chw ili nadbiegła policja i z je j pomeeą ze
pchnięto tłum, domagający się głośno przej
ścia do Belwederu, w  stronę Krakowskiego 
Przedmieścia. Podczas tej pracy przyjechał 
za  mną autom ppułk. sztabu gen., Abraham. 
Przeciw  ppułk. Abrahamowi zarządziłem 
w  grudniu 1925 r. jeszcze jako szef sztabu 

'gen. śledztwo za tajną agitację przeciw, le
galnej w ładzy. Dowiedziałem się też, że po
dobno w  eiągu zimy kontynuował swą akcję 
agitacyjną na wiecach w  przebraniu robot
nika. Gen. Malczewski kazał go więc we 
środę rano aresztować, zdaje mi się jednak, 
że nie można było go znaleźć.

W  tym. czasie zameldował się u ministra 
spraw wojsk. gen. Suszyński, legalny ko
mendant miasta. Podczas zajmowania ko
mendy miasta przez tłum, zdołał — 1 korzy
stając z  panującego tam chaosu —  wyjść 
hiezatrzymywany przez nikogo.

Za chwilę słyszeliśmy strzały i ujrzeli
śmy galopujący Alejam i Jerozolimsldenu 
patrol kawaleryjski od strony ul. Brackiej 
ku Nowemu Światowi. Zatrzymaliśmy go, 
podnosząc ręce do góry i wołając: „stó j!". 
Żołnierze osłupieli i stanęli, Gen. Malczew
ski kazał ów patrol, którym dowod-ził ma
jor 1 p. szwoleżerów, rozbroić i  odprowa
dzić oficera i żołnierzy jako jeńców. Po
dobno ów  major nazajutrz się zastrzelił.

Podczas gdy zatrzymywaliśmy tłum 
przy wejściu do A le ji Jerozolimskich, ściąg
nęli pułk. Anders i Paszkiewicz załogę mo
stu Poniatowskiego i  części Podchorążówki, 
rozstawione w  innych okolicach, na Nowy 

Świat, w okolicę kościoła św. Aleksandra-. 
Mogliśmy teraz stwierdzić, jakiemi siłami 
rozporządzamy. W yn ik  nie wyglądał weso
ło: rozporządzaliśmy bezpośrednio szkołą 
Podchorążych z oficerską szkołą piechoty 
pod dowództwem pułk. Paszkiewicza,, jed
nostką pod każdym względem wyborową, 
małemi częściami (podobno dwoma pluto
nami 21 p. p., jedinem działem 1 Daku i od
działami ordynansów z W . S. W . i W . I. G. 
W  Belwederze musiały oprócz tego  znaj
dować się: kompanja przyboczna i  szwa
dron przyboczny, a na lotnisku 1 p letn iczy 
i p. art. przeciwlotniczej. Przypuszczaliśmy 
też, że 30 p. p. trwa przynajmniej we więk
szej części po stronie legalnej —  gdzieś 

w okolicy Cytadeli, na drugiej stronie mia
sta, lecz brak było o nim wszelkiej w iado
mości.

W obec tych szczupłych sił, zdecydował 
gen. Malczewski cofnięcie się aż do liaji uh 
Nowowiejskiej. Decyzja ta była chwilowo 
konieczną wobec przewagi przeciwnika, 
który mógł nas obejść tak przez ul. Mar
szałkowską, jak też wzdłuż W isły, ale 

utrudniała z drugiej strony ogromnie dal

szą obronę. Oddawaliśmy tern samem bo
wiem w ręce przeciwnika wszystkie objek- 
ty, koniecznie nam potrzebne dla utrzymy
wania łączności z dzielnicami i dla ściąga

nia posiłków, a więc: ministerstwo koleji, 
warszawską dyr. kolejową, dworzec g łów 
ny. Centrala telegraficzna i telefoniczna już 
przedtem po t-amtej zostały stronie.

W  chwili, gdy się przygotowywaliśmy 
do cofnięcia się na uł. Nowowiejską, wy
szła szarża 1 pułku szwoleżerów z uh W iej
skiej w stronę Nowego Świata, więc właści
wie na tyły szkoły Podchorążych. Podcho
rążówka karabinami maszynowymi szarżę 
rozbiła; szwoleżerzy cofnęli się w popłochu 
w  kierunku swycli koszar koło Łazienek, 

tracąc sporo zabitych i rannych.

Teraz —  mogło to być około godz. 11 
w nocy —  cofnęliśmy się przez tłum nie- 
bardzo naciskani, aż do ul. Nowowiejskiej, 

gdzie się Podchorążówka na noc zatrzy
mała. Poszliśmy do Belwederu, by się u P. 
Prezydenta zameldować. W  Belwederze za
staliśmy cały rząd i gen. Rozwadowskiego, 
który wydał tymczasem rozkazy do bezpo
średniej obrony Belwederu. Pan Prezydent 
Rzpłitej da! nam ścisłą wskazówkę, że Bel 
wederu nie opuści, że mamy więc przepro
wadzić akcję wojskową w oparciu o Belwe
der. Tłumaczył to P. Prezydent względami] 
politycznymi i dyplomatycznymi.

N ie ulegało dla naą wojskowych żadnej 
wątpliwości, że zadanie, które P. Prezy
dent nam stawia, jest nadzwyczaj trudna
0  odzyskaniu W arszawy przy pomocy sa
mej Podchorążówki, wobec przewagi z tam
tej strony, mowy nie było. Musieliśmy więc 
oprzeć nasz plan na‘ posiłkach, a dostali
śmy rozkaz zajęcia pozycji, z której —  nie 
panując ani nad siecią kolejową, ani nad 
siecią łączności —  dysponowanie posiłkami 
było ogromnie utrudnione, czasem niemal 
że nie możliwe. Jedną wojskową korzyść 
tylko miała obrona Belwederu, t. j. moż
ność równoczesnej obrony lotniska moko
towskiego, gdyż się Belweder z lotniskiem 
dobrze łączą. A le  to była jedyna korzyść 
wobec całego szeregu stiron ujemnych. Naj
lepiej i  najpewniej było naturalnie opuścić 
zupełnie Warszawę w  kierunku zachodnim, 
zgrupować siły poza Warszawą i ją na nowo 
zdobywać, wobec jednak decyzji P. Prezy
denta, musieliśmy pójść na plan mniej pew- 
ay, t. j; starać się odzyskać Warszawę, 
z oparciem o Belweder.

Muszę jednak lojalnie stwierdzić, że ten 
drugi plan nie wydawał mi się —  po bliż- 
szem zorjentowaniu się w  sytuacji —• zu
pełnie niemożliwy. W ziąwszy się bowiem do 
pracy w  Belwederze, skonstatowałem, że 
możemy liczyć w ciągu czwartku, 13 maja, 
na następujące posiłki, już 12 maja rano 
przez gen. Malczewskiego telegraficznie za
mówione: 10 pułk piechoty z Łowicza, 57

1 58 p. p. z O. K . Poznań, 71 p. p. z Ostro- 
wia Łomżyńskiego, 26 p. p. ze Lwowa.

Oprócz tego miały nadejść, o ile mi się 
zdaje, nieco później zamówione: 6 pap. 
z Krakowa, 3 p. uŁ z Tarnowskich Gór.

Porównując te siły z prawdopodobnemi 
siłami przeciwnej strony, wiedzieliśmy, że 
nie będą wystarczające do zupełnego odzy
skania i ubezpieczenia Warszawy, że trzeba 
więc koniecznie dalsze ściągać posiłki, ale 
spodziewaliśmy się, że potrafimy za ich po- 
moeą opanować sytuację, aż do nadejścia 
dalszych pułków.

Gdyśmy te sprawy rozważali, wezwał 
mnie ktoś —  nie pamiętam kto —  'abym się 
udał do pokoju ministrów i powiedział im 
swoje zdanie o sytuacji, aby ich’ uspokoić. 
Oprócz ministrów zastałem tam p. marszał
ka Sejmu, Rataja. Powiedziałem krótko, że 

sytuacja jest trudna, ale że ją opanujemy. 
Po wyjściu z pokoju, dowiedziałem się do
piero, że marszałek Rataj chciał między Pa
nem Prezydentem Rzpfitej a marszałkiem 
Piłsudskim pośredniczyć. Niebawem majr- 
j szalek Rataj wyjechał i dowiedziałem się, 
że P. Prezydent Rzplitej jego pośrednictwo 
odrzucił.

Gen. Stanisław Haller.

We wczorajszym artykule gen. Hallera na
leży sprostować na drugiej szpalcie w 21-szym 
wierszu od góry: „większych części D. O. K. II.“ 
na „większych części D. A. K. I." (dywizjon 
artylerji konnej Nr. 1).

Duma pr. St. Wróblewskiego.
Sprostowanie dowódcy O. K. V. gen. Wró

blewskiego, zamieszczone w onegdajszym nu
merze „Głosu Narodu", zawiera tylko jedno 
zdanie, posiadające treść pozytywną. Jest to 
zdanie, w któreim p. generał oświadcza: ,jes
tem dumny, żem zdołał nie dopuścić do rozle
wu krwi bratniej".

Jak wiadomo, gen. Wróblewski osiągnął 
ten cel przez nieprzepuszczalne posiłków woj
skowych, jadących na rozkaz rządu, przez Czę
stochowę do Warszawy, dla walki z rokoszem.

Nie chcemy się nad gen. Wróblewskim znę
cać przez dalsze komentowanie tej roli, jaką 
odegrał. Zwracamy tylko uwagę, że jeśliby 

generał dla niedopusEcsania „rozlewu krwi 
bratniej1’ miał prawo odmaiwiać posłuszeństwa 
rządowi, to generał taki byłby ex principlo po
mocnikiem każdego buntu. Komuniści i imn! 
buntownicy mogą; więc w przyszłości zażądać 
od gen. Wróblewskiego, by mimo rozkazu rzą
dowego-, nie wysyłał przeciw nim wojsk i nie 
dopuszczał w  tera sposób do „rozlewu krwi 
bratniej"...

Wnioski, jakie z nieszczęsnego frazesu o du
mie snuć można, są zaiste dla gen. Wróblew
skiego zabójcze.

Zaakem ita c z e k  o i a da  deserowa

J O A S A l
|  poleca fabryka A .  P I A S E C K I  S. A. Kraków

P. P. S. wobec konstytiiefl
Jak w Bułgarji w r. 1921.

„P . P, S... tylko na takie żądania rządu 
(w sprawie mniamy konstytucji) się zgodzi, któ
re nie będą przekreśleniem konstytucji, demo
kracji 1 parlamentaryzmu".

Tak odpowiada „Naprzód# wczorajszy na 
wniesienie znanych projektów przca rząd p. Pił
sudskiego!

Prze sylabizujmy słowo za słowem; «s  
„...konstytucji, e= demokracji sa  i parlamenta
ryzmu".

Pomyłka drukarska, czy też zamiast „Na
przodu’1 wzięliśmy do ręki „Głos Narodu1* z  o- 
kresu wypadków majowych?

Ani jedno, ani drugie! A le ma-jautentyciz- 
niejszy numer organu P. P. S.I Wyraźniei, po
prawnie: *-!*. P. P, 8. w obronię i „konstytucji" 
i „demokracji.11 i „parlamentaryzmu11.

I  cóż na to bezczelne; cyniczne słowo spo
łeczeństwo? Gzy obóz, który od miesiąca nie
ugięcie, wytrwale, po bohatersku broni i kon
stytucji 17 marca 1921 r. i demokracji polskiej 
i polskiego parlamentaryzmu przyjmie w swo
je szeregi teraz skradające się podstępnie 
stronnictwo, które na swojem sumieniu ma bo
lesne i tragiczne wypadki?

Jesteście panowie a P. P. S. od nas równie 
daleko, jak byliście w okresie od 12 dc 15 ma
ja. Rozdzieliły się nasze drogi wówczas, kie
dyście w chwili wystąpienia p. Piłsudskiego 
przeciw p. Wojciechowskiemu, z nim razem 
konstytucję zdeptali! I  wtedy, kiedyście wbrew 
zasadom demokracji robotników pchnęli do 
strajku, do walM z legalnym rządem! I  jeszcze 
wtedy, kiedyście na obelgi, rzucone polskiemu 
parlamentowi, odpowiedzieli -—= ucałowaniem 
świszczącego bata!

Nie wam więc dziś stawać w obronie kon
stytucji, domoWacji, parlamentaryzmu! Krwa
wa ironia przegląda z waszych dzisiejszych ha- 
sęł i zapewnień. Nie wolno ich szargać ustom, 
które z nich drwiły, -—- nie wolno ich bezcześcić 
tym, do których przyschnęła krew obrońców 
i konstytucji, i demokracji, i parlamentaryzmu. 
Z brudnemi rękoma precz od czystych idei!

Nie tylko jednak jesteśmy od P. P. S. rów
nie daleko, jak byliśmy w dniach 12— 15 maja. 
Jesteśmy dalsi .od niej dziś, niż wówczas!

Rozdziela nas jej teraźniejszy, program i 
teraźniejsza taktyka. Taktyka, która tę partję 
wiąże z partjami bokzewickiemi, «  podpalacza
mi dworów polskich, z najhardziej zgangreno* 
wanyml ko.rrupcją politykami chłopskimi! Pro
gram, który w dobie obecnej zachwiania pod
staw państwa, nie tylko partji bojkotować każe 
konieczności państwowe, ale nawet rozbiory 
państwa przez mniejszości narodowe, stąwia 
jako cel dążeń!

Z tą partją nie możemy mieć nic wspólne
go! A  jej nagły nawrót ku „konstytucji, de

mokracji i parlamentaryzmowi’1 traktujemy, 
jak na to zasługuje: jako faryzeizm pokrywa
jący brudne, antypaństwowe cele ■ —-< jako pró
bę wykręcenia się % trudnej sytuacji, w którą 
dzięki głupocie i samochcąc popadła.

Wykręcić się jednak bez strąk bez kompro
mitacji, będzie! trudno! Przyjdzie na nią los; 
■któremu uległa w  tyefeamych okolicznościach 
pantja socjalistyczna w! Bułgarjil

W  czerwcu- i wrześniu 1921 socjaliści buł
garscy poparli zamach stanu prof. Gankowa 
na rząd chłopski S-tamibolijskiego. Weszli- na
wet potom da gabinetu- zwycięskiego dyktato
ra! Było to oczywiśdo wbrew zasadom demo
kracji i wbrew doktrynie socjalizmu. Nie trudno 
było opbzylc-ji dowieść u władz Międzynaro
dówki, ic  socjalizm -bułgarski dopuścił się zdra
dy w stosunku do> zasad marksizmu. Dla zbada
nia stosunków- przybywały do Bułgarji komi
sje, wysyłano przez socja&t.' Międzynarodów
kę. Zjechał wreszcie sam „wielki11 Va,ndervełde. 
I  wydał wyrok na bułgarską S. D., potępiający 
ją za udział W zamachu stanu 1...- nakazujątey 
jej przejść do opozycji wobec Cańkova.

To przejście jednak okazało się prawie n-ie- 
możEwem. Panowie -socjaEści obłowili się przy 
przewrocie, —1 zdobyli tłuste posady, pienią
dze, wpływy. Skutkiem tego partja rozłamała 
się: --i jedna <azęść pozostała w rządzie, dru
ga, słabsza, wykonała rozkaz Międzynaro
dówki 1 •

Dlatego dziś socjalizmu w Bułgarji właści
wie niemal Obóz rozbity nie wchodzi w ra
chubę!

Ku tomu końcowi idzie P. P. S. = h . Oto p= 
jak pisze „Naprzód" Międzynarodówka am
sterdamska' kazała sofełe wytłómacizyć, dlacze
go socjalizm pol-ski poparł zamach na konsty
tucję, demokrację i parlamentaryzm! Posłano 
więc «  Warszawy „wyjaśnienie", które się roi 
cd kłamstw.-

P. P. S. mianowicie' wykłada „towarzy
szom’1 zagranicznym, że wzięła „w  przewrocie 
udział praktyczny" (1), ponieważ zachodziła 
obawa, że „zwycięstwo rządu (Witosa;, Przyp. 
„Gł. Nar.11) spowodowałoby zniesienie (!) kon
stytucji" (!).

Puszczanie się na drogę kłamstw ze strony 
P. P. S., uważamy za wejście jej na drogę, na 
której koniec swój znalazł socjalizm Bułgarji. 
..Nie daleki jest czas, kiedy zjadą Komisje Mię
dzynarodówki socjalistycznej do Polski i od
prawią sądy nad „towarzyszami’1.- Wówczas 
wykręcanie się 'kłamstwami, nie pomoże. Trze
ba będzie wybierać! Cokolwiek zaś wybierze 
P, P. S „ będzie dla niej zgubą: i tak, jak
w Bułgarji zostania p. Piłsudskiemu wierna 
część partji, której przywódcy umaczali ręce 
w „odrodzeniu muralnem11.

Kiu temu końcowi P. P. g. Idzie! W. Z.

0  czcm piszą mni?~
P. Bartel przed rokiem a dziś. —  „Czas" 
jako konsekwentny i wytrwały „obrońca" 
praworządności. -—  Prawnicze propozycje 
gabinetu inżynierów. —  O reformę ordy

nacji wyborczej.

Ra gruncie polityki wewnętrznej —  pi
sze „Dziennik Pozn." —  pomieszały się w  tej 
chwili wszystkie języki. Powstała prawdzi
wa w ieża Babek Jeden do Sasa, drugi do 
Łasa. Lew icow y rząd przedkłada antypar- 
lamentame i antydemokratyczne projekty, 
lewica występuje przeciw rządowi, a rząd 
umizga się o poparcie do prawicy. Jednem 
słowem, chaos. Wszystkie stronnictwa są 
zaskoczone temi niespodziankami. Któż 
mógłby się spodziewać, że w  tym kierunku 
pójdzie rząd prof. Bartla, tego samego prof. 
Bartla, który przed rokiem w  programowej 
deklaracji Klubu Pracy zapowiedział -— jak 
przypomina krakowska „Trybuna Naro
du" —  że będzie zwalczał

„wszelkiego rodzaju faszyzmy, konspiracje, 
zamachy, dążenia do dyktatury, usiłowania 
rozstrzygania sporów siłą.

Polsce w tej chwili nadewszystko po
trzebny jest spokój i wytężona konsekwen
tna praca, któraby jej zjednała szacunek 
i zaufanie świata. Ten spokój może dać jej 
tylko praworządność, w której obronie go
towi jesteśmy zawsze stanąć całą siłą, z car 
iłem przekonaniem".
Oczywiście znalazły się pisma, które to 

wystąpienie rządu przeciw parlamentary
zmowi poparły całą siłą. Tak i n. p. „N . 
Kur. Po lsk i" tłumaczy teraz swym czytel
nikom, że parlamentaryzm się już przeżył. 

„Ustrój wczoraj jeszcze doskonały dla 
osiągnięcia określonych celów, dzisiaj stał 
się zupełnie nieodpowiedni dla innych".
Jak to szybko starzeją się te ustroje! 
Pisze dalej „N . Kur. Polski":

„Demofaaityzm polityczny dawno jest 
już powszechnie przyjęty i zmniejszenie 
praw -parlamentu nie zmniejszy zakresu de- 
mOkratyzmu".
Demokracji zatem „N . Kur. Polsk i" jesz

cze nie porzuca- A le  czy pod wpływem „ba
ta " p. Piłsudskiego nie spostrzeże kiedyś, że
1 demokracja jest już przestarzała? 

Krakowski „obrońca" praworządności,
stańczykowski „Czas" chciałby Rady Sta
nu, poza tern jednak zastrzeżeniem godzi 
się w  zupełności na’ propozycje rżądu, bo 

„trzeba z pewnością chwycić się metod Mus- 
aołMego, czy innego1 dyktatora. Należy się 
.więc zastrzec przeciw posądzeniom, jakoby 
nasza charakterystyka projektu rządowego 
zmierzała do jego dyskredytowania", y

„C zas" —  za metodami. Mussolmiego, 
czy innego dyktatora! Lecz któżto w  Polsce 
byłby w tedy faktycznie tyffl dyktatorem? 
Czy nie p. Piłsudski, przewodniczący Ścisłej 
Rady Wojennej i —* jeszcze —  minister 
spraw wojskowych, ten sam p. Piłsudski,
0 którym w; połowie stycznia b. r. pisał 
„Czas11:

„że niema w jego duazy zrozumienia dla 
praworządności, to jest włęeej, niż pewne.
Jest to w gruncie rzeczy zawsze stary kom. 
spirator". *

Jakże więc? Sejm ma uchwalać tak sze
rokie pełnomocnictwa dla rządu, w  którym 
zasiada i odgrywa dominującą —  mówiąc 
oględnie —  rolę „stary konspirator"? Czło
wiek nie mający „zrozumienia dla prawo
rządności"? Sejm ma uchwalić prawa usta
wodawcze dla Prezydenta, nieobznajomio- 
nego dostatecznie ze sprawami polityczne- 
mi, a wskazanego lew icy przez „starego 
konspiratora"? Takie rozumowanie zgodne 
byłoby ze starem hasłem: „P rzy  tobie. Pa
nie, stoimy i stać chcemy" i z populamem 
hasłem: „Górą nasi (a „nasi" ci, co górą )!", 
ale przecież schlebianie i wysługiwanie się 
każdemu, kto ma siłę i rządzi państwowym 
„żłobem ", nic nie ma wspólnego z 1 obroną 
prawa, konstytucji, praworządności etc.

Prasa stronnictw praworządnych nie 
przyjmuje oczywiście projektu rządowego 
w  pokomem milczeniu, lecz rozpatruje go
1 krytykuje. „Głos Godzien." przypomina, że

„w  gabinecie na jedenastu członków zasia
da wprawdzie aż pięciu inżynierów, ale za 
to tylko... trzech prawni!:ów, t których 
nad-omiar, żaden fachowo prawom politycz- 
nem nigdy się nie zajmował11...

„Kur. Warsza wski" sądzi, że projekt rzą
dowy będzie przyjęty przez Sejm z dużemi 
zmianami tak. iż1 prawdopodobnie

„z projektu rządowego pozostałoby cośnie- 
c-oś z art. I-go i  2-go. Na 3-ei nie zgodzi się 
przedewszystkiem Senat. Na 4-ty nie przy
stanie, jak się zdaje, ani prawica, ani le
wica".
„Kur. Poznański" podkreśla potrzebę 

reformy ordynacji wyborczej.
„Jej zmiana jest dlatego w  naszych wa

runkach bodaj czy nie ważniejszą od zmian 
konstytucyjnych. Co zrobi Prezydent, wy
posażony w najsilniejszą władzę, jeżeli bę
dzie miał do czynienia ze Sejmem takim, 
jak obecnie, lub jeszęzo od niego gorszym? 
Również „Rzeczpospolita" wskazuje, że 

ordynacja wyborcza sięga głęboko w  nasze 
życie polityczne i że stronnictwa

„O tyle tytko zgodzą się na zmianę Konsty
tucji. o fle równorzędnie i jednocześnie bę
dzie załatwiona i sprawa zmiany ordynacji 
wyborczej", •*— **• ,

KRONIKA KRAJOW I
,— _<y— )

K laska  ć©sxeź5w  w  P o lses .

Z c-ałej Polski, dochodzą od paru dni wiado
mości o katastrofalnych deszczach 1 burzach!, 
szalejących .nad całemi powiatami i niszczących 
zasiewy polne. Szczególnie dały się we znaki 

burza w środkowej Kongresówce. Najbardziej 
zniszczone powodzią są powiaty: błoński, soi* 
cha-ezeiwiski, kutnowski, skierniewicki, płockfj 
g(rćjeicikl "Poniosły ene zupełne straty w ptó* 
na oh; ziemniaki i buraki na polach zgniły nifl|»! 
mai wszędzie; zboża leżą pokotem w wodzie.) 
Nad Warszawą przeciągnęła onegdaj burzą 
gradową która spowodowała zalanie licznych! 
piwpic w mieście i na przedmieściach. W  Rem
bertowie woda wdarła* się do mieszkań i zalała.’ 
tereny fabryclzne „Pocisku1'. Woda na. Wiśle 
stale przybiera. W e Warszawie stan doszedł 
do 2.15 mir. nad stan normalny. Wobec nie1* 
us taimy eh deszczów, spodziewany jest dalszy 
przyoór.

Kresowe jaczejk! w rękach sprawiać!!* 
wości.

W! ostatnich czadach na terenie Grodzie!* 
szczypany dał się zauważać większy ruch w on* 
ganizacjach komunistycznych. Dzięki czujno
ści policji, zdołano .zlikwidować szeroką akcją 
komitetu komunistycznego w powiecie Wołka* 
wyskim. Sdkwidowa.no mianowicie komitet po
wiatowy, 5 komitetów podrejonowych i 10 ja* 
czajek kumunis-tycznych.. Aresztowano prezesa' 
komitetu rejonowego, oraz szereg fumkcjonarju* 
szy, razem 39-osób, z czego 26 osadzono w a* 
reszcie śledczym. W  archiwum komitetu zna
leziono okólniki -okręgowego komitetu gro*' 
dzieńskiego, zarządzające .'mobilizację partji I 
sporządzenie ewidencji broni, na wypadek 
ewentualnych rozruchów.-

300 fys. do!, miał p. Skrzyński 
gotówką.

„Polonia1* donosi: „Wielką sensację w War* 
szawie wywołała wiadomość, że b. premjer p, 
Aleks. Skrzyński kupił olbrzymi pałac kr. Pet* 
toclkich w Warszawie, przy ulicy Krakowski# 
Przedmieście 82. Transakcja została załatwimy 
szybko. Hr. Skrzyński wpłacił do kasy Banku 
Gospodarstwa Krajowego, który był właścicie
lem gmachu, 800.000 dolarów w gotówce. Sta* 
nowi to w złotych przeszło 8 miljony".

800 tys. dolarów w gotówce! Nie bagatelal

P. Barwlńskl zwyciężył p. Trzcińskiego,
Rada miejska we Lwowie uchwaliła one< 

gdaj 42 głosami powierzyć dyrekcję teatrów! 

miejskich p. Barwińsklemu. Kontrkandydat g, 
Teofil Trzciński otrzymał 23 głosy.

Rofolą w  Bdyni czy nie rofctsj?
Donoszą z Gdyni, iż budowa 159 m. nad

brzeży jest jedyną obecnie robotą,, jaką się 
w poncie handlowym wykonuje. Montaż kra* 
nów węglowych, przy obecnem tempie ro-bóCj 
będzie ukończony nie wcześniej, niż za jakią 
5 miesięcy, a nie- w połowie liipca (jak się pi* 
sze). Gbec-nie wykończona jest tyiko ścianka 
nadbrzeży, a nie samó nadbrzeże. Dalej jes$ 
w przygotowaniu jeszcze 120 m. nadbrzeży,; 
które mogłyby być wykończone prędko, ais 
czy będą wykończone i kiedy —  dziś powie
dzieć jest trudno, gdyż rząd nie dba należycie 
o Gdynię.

Tyie się mówi o robotach w Gdyni, X 
w istocie nie robi się prawie nic. Jeżeli stan 
ten nie zmieni się, to zachwieje się cała nasz* 
polityka morska, a to będzie dla Pomorza ka
tastrofą.

UNIWERSYTET WILEŃSKI u-c-zcił nabo
żeństwem żałobnem i akademją ś. p. Wład. 
Mickiewicza, który był profesorem honorowym 
tegoż uniwersytetu. Podczas akademji żało-bnej 
w auli, przemawiali: rektor Zdziochowski i pro
fesorzy Pigoń i W. Lutosławski.

SEZON LETNI W  ZAKOPANEM ZBLIŻA 
SIĘ, Zycie w  leitmiej stolicy Polski zaczyna na
bierać wielkiego tętna. Powstał szereg nowych 
wM i pensjonatów, z których kilka pierwszo* 
rzędnych przyłączyło się do akcji dawniejszych 
kilkuidziasięciu pensjonatów nieprzyjmowa-nia 
żydów u siebie. Na specjalne wyróżnienie za
sługuje doskonała kawiarnia „Tatrzańska", 
skupiająca w  sobie nsrw życia -polskiego w Za
kopanem.

HISTORYCZNE W YKOPALISKA WE 
ILWOWIB. Od szeregu dni przeprowadza się 
we Lwowie przy ul. Batorego rozkopy kanali
zacyjne. W  związku z tern, niemal codziennie 
znajdują robotnicy szkielety ludzkie, okucia 
szabel i rusznicy drobną, monetę i narzędzi-a do
mowe. Na nńejsen dzisiejszych wykopalisk znaj
dowały się dawniej trzy kościoły: św. Krzyża, 
Karmelitów i cerkiew Bohojawleńska. Szkiela* 
ty według wszelkiego prawdopodobieństwa po* 
chodzą z r. 1648 z czasów oblężenia Lwowa' 
przez Chmielnickiego. Są to szkielety tatarów, 
kozaków i mieszczan lwowskich.

ir mm
(ch o rob y  d ziec ięce )

powróell i prayfmpf© 
u l. B a szto w a  1. (4 -5 ). Telefon 3417.
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Gerkil otrzyma! rozkaz opaszszsnia 
WłooSi.

'Jak donoszą z "Włoch, słyńmy pisarz rosyj
ski, Maksym Gorkij, mieszkający od lat w Sor
rento, otrzymał od rządu włoskiego rozkaz 0̂ 
puszczenia granic tego kraju. Powodem mają 
być względy polityczne: Gorkij, rewolucyjny
pisarz, miał u siebie przechowywać dokumenty 
i  agentów III. międzynarodówki. Gorkij wróci 
prawdopodobnie do Rosji i osiedli się na Jałcie 
lub na Kaukazie, ze względów na zdrowie.

Ludność kuli zigesskśsj wzrasta,
0  [Według ostatnich oszacowań, ludność kuli 
ziemskiej wynosi 1.895 miłjonów. Oznacza to 
bardzo silny wzrost w  ostatnich 15 latach, 
gdyż w  r. 1910 oceniano ludność ziemi na 1,620 
miłjonów, w  roku 1920 na 1.791 miłjonów. 
Najsilniejszy przyrost wykazuje Ameryka (25.9 
proc.), oraz Azja (23.5 proc.), znacznie słabszy 
Afryka (8.3 proc.); Europa, dotknięta wielką 
wojną, zwiększyła swą ludność tylko ą 3.3 
procent. . ,

.. HS--0---- fi I J ;- "
/  POWODZIE, POWODZIE. Metylko w Pol
sce mamy obecnie plagę deszczów. W  całej 
Europie sygnalizują szereg gwałtownych burz, 
powodujących rozliczne szkody i wylewy. 
W  Czechach wylały skutkiem długotrwałych 
[deszczów rzeld: Izera, Sazawa, Łaba z dopły
wami i Wełtawa. Wełtawa pod Pragą wystą
piła z brzegów i zalała dzielnice miasta, 
t Z  całych południowych, zachodnich i wscho 
"dnich Niemiec nadchodzą wiadomości o kata
strofach powodizi. Klęska powodzi uwydatnia 
się najbardziej na Śląisku, szczególnie w okoli
cach Wrocławia, całe wsie, wiele pól i łąk, 
W tem wiele zboża i kartofli, jest zalanych 
wodą. Nad Dreznem Łaba przybrała o 3 metry 
nad poziom zwykły. Woda zalała ulice, poło
żone nad brzegiem rzeki.

W ROSJI MOŻNA SIĘ OŻENIĆ W  CIĄGU 
5 MINUT. Sowieckie biuro regestraeji mał
żeństw ogłasza, że wobec uproszczenia błaa 
kietów regestracyjnyek, do których sprowadza 
się formalność ślubną —i obecnie można zwią
zek małżeński zawrzeć w ciąigu 5 -minut.

ROZŁAM W SŁAWNEJ RODZINIE. Peppi- 
no Garibaldi, wrak słynnego wodza powstania 
.włoskiego, prowadzi na obczyźnie wybitną ak
cję agitacyjną przeciwko rządowi faszystów.. 
Ciekawem jest, że dragi wnuk włoskiego Koś
ciuszki, a brat Peppina, Ezio, jest zawziętym 
faszystą i entuzjastą Mussoliniego. Obydwaj 
biacia zwalczają się i oskarżają się wzajemnie 
o sprzeciwianie się zasadom wielkiego ich 
dziadka.

A  TO SPRYTNI! Ponieważ rybacy nad
brzeżnej wioski pod Niecą, Gros de Cagnes, 
chcieli urządzić sobie wiec, w  którym niewąt
pliwie wyładowaliby swój południowy tempera
ment, a władze tamtejsze zakazały im odby
wania wieców —  ominęli sprytnie ten zakaz, 
Wyruszając aa MMuidziesiąeiu łodziach. n » mo
rze, gdzie w odległości kilku kilometrów od 
wybrzeża odbyli wiec. Żandarmerja była bez. 
radna. . j w.l -

MARKI POCZTOWE ISTNIEJĄ DOPIERO 
86 LAT. Miłośnicy filatelistyki powinni dowie
dzieć się ,że marka pocztowa jest wynalazkiem 
I. Chalneisa z Dundee i po raz pierwszy wpro
wadzona została w Anglji w r. 1840.

CICHE ŚMIGŁO. Angielscy konstruktorzy 
samolotów wykonali -model śmigła, metalowego, 
Śmigło jest, wykute z lekkiego Iec.z trwałego 
stopu metalowego. Pierwsze próby zastosowa
nia wykazały, iż metalowe śmigło pTacuje bar 
dzo cicho w porównaniu ze śmigłem drewnia- 
nem, a wydajność pracy jest taka, sama jak 
w propełeraeh drewnianych. Nowy wynalazek 
będzie miał szczególnie ważne zastosowanie 
w lotnictwie wohkowem.

r «

Ptststiiim-wkśdmkie zaranie Ch. D.
w

W  niedzielę 13 b. m. odbyło się w Libiążu, 
w sali katolickiej publiczne zebranie Ch. D. 
Zebrało się około 60 członków i sympatyków 
Cb. D., tudzież około 10 socjalistów, którzy 
tym razem zachowywali się zupełnie popra
wnie.

Zebranie zagaił p. Godula, sekretarz Chrz. 
Związków zawód., poc,zem referent, p. Jelo
nek z Krakowa, omówił sytuację w Sejmie 
i kraju w związku z wyborem nowego Prezy
denta, akcentując konieczność lojalnego po
słuszeństwa dla nowych przedstawicieli wła- 
dzy, podkreślił niepewność sytuacji skutkiem 
tego, że rząd nowy nie ma, względnie nie uja
wnił jeszcze własnego programu gospodarcze
go. Wywiązała ■ się długa i bardzo ożywiona, 
a naogół rzeczowa dyskusja, w  czasie której 
żalono się na rozwydrzenie walk partyjnych, 
zbytnią ilość posłów i urzędów", na bezrobocie 
i t. p., ale zwłaszcza na to, że wiecznie tylko 
trzeba czekać na. peprawę sytuacji gospodar
czej, a tymczasem jej nie widać. Wypowiedzia
no też bolączki miejscowej ludności, przyczem 
zabierali glos socjaliści, występując szczególnie 
przeciw kierownictwu kopalni w Libiążu, które 
zmusza robotników do pracy ponad 8 godzin 
bez wynagrodzenia, pod grozą wydalenia. 
Skarżono się na zażydzenie kapitału i óbsa- 
dzenio posad monopolowych przez żydów. 
W  odpowiedzi prelegent wyjaśnił między in- 
oemi konieczność istnienia partyj wzajemnie 
się kontrolujących (alo nie bijących się i kłócą
cych), sposoby rządzenia, system pluralny, 
prawdziwe, religijne podstawy demokracji i t. p,

Z dyskusji wyłoniły się następujące rezo
lucje, które uchwalono prawie jednomyślnie:

Zebrani w; Lib%żą ną zebraniu Koła Ch. B,

KINO „W A N D A44 (ulica Gertrudy 5.) KINO „W A N D A 41
i  Dziś premiera wialkiep psMjnep programu śmieeba, lisisra, szału i laka. Dwie wspaniale arsywescie koi#.
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Najweselsza komedja ostatnich 5—ciu l a t  —  Wesołe i smutne przygody pięknej Wie
denki, zdradzanej przez swego męża ze sobą samą. —  Niebywała kreacja Konstancji 
Talmadge, występującej w dwóch rolach równocześnie. — Niezwykłe sceny z Konsta
ncją Talmadge, grającą z sobą samą, doprowadzają widzów do niebywałych paroksyz- 
mdw śmiechu. —  Balet rosyjski niebieskiego ptaka. — Idealne odtworzenie współczes

nego Wiednia. — Przepych wystawy, wirtuozowska gra.
Ponadto wspaniała komedja gimnastyezno-warjaeka p, t. „W&KiO WI?JAT“ w 2-ch aktach. 

Program, który wszystkich rozśmieszy do łez. Początek o godz, 5, 7 1 9-teJ.

K R O N IK A  K R A K O W S K A ®
a ■-% : *

Nadanie doktoratu Łon. laolagji &s„-Metropolicie Sapieźa
PRZEZ UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI.

W  piątek" 18 b. m. o godzinie 12 w południe 
odbyło się w; pałaou Metropolity wręczenie dy
plomu doktora honorowego teołogjl Księciu 
Metropolicie Sapieże, w  obecności rektora 
Uniw. Rostworowskiego i Wydziału tepŁ Po 
brótMem przemówieniu p. Rektora, zabrał 
glos dziekan Wydziału teoh, ks. prof. Sienia- 
tycM, zaznaczając, że celem okazania radości 
Uniw. JagieH. z powodu wyniesienia biskupiej 
Stolicy krakowskiej do godności Metropolja, 
celem jeszcze ściślejszego związania Księcia- 
Metropoiity z Uniwersytetem i Wydziałem teol., 
celem uczczenia rozlicznych zasług Ks. Metro
polity nietylko na' polu kóSciełnem, ale spo-

łecznem i humanitaraem, Uniwersytet i Wydział 
teol, nadają Księciu-Metr;opolicie najwyższą 
godność, jaką posiadają doktorat honorowy 
Wydziału teologicznego.

Książę-Metropolita podziękował za wyso
kie —  jak mówił —  odznaczenie go przez Uni
wersytet i Wydział teologiczny. Z tem większą 
radością to odznaczenie przyjmuje, że i W y
dział teologiczny przez cały czas jego biskup

stwa szedł z nim ręka w rękę i w swej dzia
łalność i społecznej i humanitarnej doznawał 
zawsze ze strony członków; Uniwersytetu jak 

jezego poparcia,

ElfisIJoteka Ja g ie liń sk a  znalazła się w ciężkich warunkach.
Towarzystwo: Przyjaciół BiibłjoteM Jagiel

lońskiej w Krakowie wydało odezwę do społe
czeństwa oi pomoc dla Bibljoteki Jagiellońskiej, 
będąieej jednem z najżywszych źródeł nauki i 
oświaty. Konieczna, ogólna i bezapelacyjna osz
czędność rządu zredukowała dotację na cele 
Piblj otoki do minimum, grożącego nietylko 
przerwaniem jej rozwoju, lecz co gorsza obni
żeniem jej poziomu łub zgoła niemlożliwośdą 
spełnienia je j kDRowiekowych zadań. Wystar
czy przytoczyć, że dotychczas za rok 1926 
Bibl. Jag. otrzymała dotacji naukowej 3295 
złotych! Tak śmiesznie niska kwota nie pozwo
lą nawet kontynuować prenumeraty czasopism 
naukowych zagranicznych, a cóż dopiero mó
wić o zakupcie nowjośei naukowych dla utrzy
mania Bibljateki na należnym jej poziomie!

W  tak ciężkiem położeniu zwracają się jej 
oczy na społeczeństwo, a zwłaszcza ńa Człon

ków Towarzystwa Przyjaciół Bibljoteki Jagiel
lońskiej. Składki złożona przez Towarzystwo, 
oraz uzyskane przezeń dochody przyniosły po
rad 5.000 złotych, która to kwota dopomogła 
Ribłjotece Jagiellońskiej uniknąć katastrofy 
w krytycznych miesiącach początku 1924 roku.

W  ciągiu 1925 r. Towarzystwo nie apelo
wało do członków 0 potóoo wobec korzystniej- 
szeg stanu budżetowego Bibljoteki, Teraz gdy 
wyczerpuje się nasz fundusz na utrzymanie 
stypendysty i gdy zachodzi konieczność nader 
pitnej pomocy Bibliotece w kilku palących 
sprawach (np. zakupno szaf dla umieszczenia 
przecennych ,,cimełjów“, obejmujących całość 
druków polskich XVI, w.), Towarzystwo zwra
ca 6ię ponownie do członków i wszystkich 
przyjaciół Bibljoteki Jagiellońskiej z gorącą 
•prośbą o wpłacenie zadeklarowanych składek 
na rok 1926.

-oOo

Kr czci śp. Ks. rektora Zimmermatma.
Dnia 21 b. rn, odbędą się z inicjatywy kra

kowskiego Komitetu akademickiego uroczysto
ści żałobne ku uczczeniu 6. p. ks. Kazimierza 
Zdmmermanna, wielkiego przyjaciela młodzieży 
akademickiej i rektora Uniwersytetu JagieEoń- 
skiego. W  programie: Msza żałobna w kościele 
akademickim św. Anny o godz. 10 rano i Aka- 
demja żałobna w  auli Uniw. Jagiełl., o 12 w po
łudnie otwarcia Akademji dokona rektor Uni
wersytetu, prof. Michał Rostworowski, poczem 
wygłoszą przemówienia: dziekan wydziału pra
wniczego prof. Gołąb, oraz imieniem młodzieży 
akademickiej p. Bielecki. W  uroczystościach 
żałobnych weźmie udział „Chór Akademicki11. 
Rektor Uniwersytetu, na prośbę Komitetu akar 
demickiego, zawiesił na czas uroczystości żałob
nych wykłady, ażeby dać możność udziału 
w nich całej młodzieży akademickiej. Krakow
ski Komitet akademicki zaprasza na uroczysto
ści żałobne senaty wyższych uczelni w Krako
wi, młodzież akademicką, oraz społeczeństwo-

Kośofół Marjackl poważnie zagrożony.
W  czasie ostatnich deszczów stwierdzono, że 

dach" kościoła N. Marji Panny jest w kilku 
miejscach poważnie uszkodzony, skutkiem te
go deszcz przecieka na sufit. Grozi to dużem 
niebezpieczeństwem dla kościoła. Roboty około 
dachu, których komisja nie przewidywała, win- 
ny być podjęte jak najszybciej, żeby zapobiec 
dalszemu zniszczeniu murów. Odezwa więc ks. 
Inf. Kalinowskiego staje się bardzo aktualną, 
a społeczeństwo winno pospieszyć z datkami!

W dniu 13 czerwca 1926 t., odczuwają w wy
sokim stopńiu ostateczną nędzę warstw pra
cujących;

protestują przeciw zmuszaniu pracujących 
w kopalni w  Libiążu pdiad 8 godzin bez wy
nagrodzenia i przeciw, odgrażaniu się kiero
wnictwa wydaleniem z pracy, o ile nie będzie 
'się pracowało ponad ustawową ilość godzin;

domagają się, aby w  kopalni przy ponow- 
nem przyjmowaniu do pracy zredukowanych 
zaliczono im poprzednie lata pracy, a nie przyj
mowano, jakby na nowo;

protestują przeciwko pomijaniu inwalidów 
przy obsadzaniu wolnych posad i domagają się 
przeprowadzenia w całości rozporządzenia o re
wizji koncesyj monopolowych;

popierają goiąco wniosek kłubu Ch. D., 
aby udzielić Prezydentowi Rzplfeej prawa roz
wiązywania Sejmu i Senatu, zmieniając przy- 
tem odpowiednio, konstytucję, nadto, aby 
przeprowadzono zmniejszenie Mości posłów 
i senatorów, ; n ; :

Zaznaczyć warto, że za temi rezolucjami 
głosowali też socjaliści, a znalazł się tylko je
den bezpartyjny, któremu nio podobał się pro- 
£fljkji redukcji nesłów.   .Uczestnik,

Spieszmy z pomoc? opuszczonej dziatwie.
Katolicki Związek Pęlck w  Krakowie, wydał 

do epółeczeńtwa odezwę, w której apeluje 
o pomoo dla biednej, opuszczonej dziatwy.

„Kto dotarł do głębi nędzy   czytamy
W odezw ie kto miał odwagę spojrzeć w te
dziecinne, pełne smutku oczy, w te oczy, 
w  których zamiast radości i życia, kryje się 
cała tragedja najstraszniejszej nędzy ludzkiej, 
ten chyba nie odmówi złożenia choćby skromnej 
ofiary, by dać naszym dzieciom odrobinę słoń
ca, odrobinę powietrza, parę kropli mi eh a. nikt 
chyba, w którego piersi bije serce chrześcijań
skie i polskie, nie zawaha się przyjść z pomocą, 
na jaką kogo stać, a wedle miary swej miłości 
ku Bogn, bliźniemu i Ojczyźnie.

Katolicki Związek Polek, mimo swych szczu
płych funduszów, stara się o ile możności jak 
największą Ilość dzieci odżywiać, jak najwięk
szą ilość dzieci wysłać na kolonje letnie, dać im 
to pożywienie, to słońce, powietrze tak ko
nieczne, by mogły żyć i kiedyś pracować. By 
akcjo swą mógł rozszerzyć, zwraca się z gorącą 
prośbą do społeczeństwa o poparcie i przysłanie 
datków pod aidkiesM: Katolicki Związek Polek, 
Kraków, Szczepańska 5“ .

Akcję Związku poleca gorąco Książę Me
tropolita krakowski

  O -
Kraków, 19 czerwca.

S o b o t a  19: Św. Gerwazego i św, Prota
zego mm.

N i e d z i e l a  20: M. B. Nieustającej Pomocy, 
św. SylwerjuRza.

N i e d z i e l a  20: Wschód słońca o godz. 3.30, 
zachód o 19.52.
DZIŚ WYBÓR PREZYDENTA MIASTA.

Prócz 8 nowych radców miejskich, zatwierdzo
nych na ostatniem posiedzeniu Rady m. Kra
kowa, komisja prawnie,za przygotowała wnio
ski na dzisiejsze posiedzenie Rady, o koopta- 
cję dwóch dalszych radców, obu t  Podgórza. 
Węjdą oni w  skład Rady w  miejsce S. p. Mar- 
jewtskiego i bł. p. Gumprichia. Są to: nauczyciel 
Bieleś i kupiec Ekrlich.

PRZECIW NOMINACJI P. DAROWSKIEGO 
na wojewodę krakowskiego .oświadczyła się 
Rada robotnicza P. P. S. w  Krakowie.

WYCIECZKĘ W  OKOLICĘ KRZESZOWIC 
urządza Stow. Mł. Akad. „Odrodzenie** w  razie 
pogody w niedziela dnia 20 b. m. Zbiórka 
o godz. 9.80 na dworcu zachodnim. Goście bar
dzo mile widziani.-

MAGISTRAT OBNIŻY PODATEK GMIN
N Y  OD BILETÓW KINOWYCH. Jak donosi
liśmy^ właściciele kinoteatrów krakowskich 
wnieśli do Prezydjum miasta memorjał, % żą
daniem obniżenia podatku gminnego od bile
tów ldĄOjwych z 60 na 30%. Prezydjum miasta 
roZ;patrzy żądania właścicieli kin na konferen
cji w  dniu dzisiejszym. Jak słychać, magistrat 
zgodzi się na Częściowe ustępstwa. Zaznaczyć 
nalażff.^ że Związek’ właścicieli zaoow’odciął

T E  L E  © R A M Y .

Trzmielowski skazany na 10 lat c. więzienia.
[Warszawa. (Telef. wŁ), Jak donosiliśmy, 

rozpoczął się w Czwartek proces przeciwko 
WaoŁ Trzmiel oskiemu, mordercy ś. p. H. Lin
dego. Oskarżonego broni adw. Liebermann. 
Trsamielowski przysnął, się do winy, zeznał rów
nież, że oburzenie jego na Lindego- spowodo
wało wrażenie, i i  obrona Iindego dąży nie 
tylko do jego uniewinnienia, lecz do usjnania 

sług b. prezesa P. K. O. Na ulicy Celnej 
spotkał przypadkowo ś. p. Lindego,, doznał 
wówczas zamroczenia umysłu i nie wie Co się 
dalej stało. Kiedy przyszedł do przytomności, 
uświadomił sobie, że rozładowuje rewolwer, 
który oddał nadchodzącemu policjantowi, zaś 
z okrzyków tłumu wywnioskował, że dokonał 
zabójstwa Lindego- Obeclnie s—■ jak zeiznał 
uświadamia sobie, iż nie był do takiego czynu 
upoważniony.

Z zeznań świadków ustalono następnie, że 
Trzmielowski działał z premedytacją, albowiem

Budżet bez oszczędności.
Wydatki w trzech kwartałach. —  Zrównoważe
nie budżetu Według projektu min. ZdzieehOw- 

skiego. —. Trzy posunięcia dochodowe.

Zgłoszony przez rząd do laski marszałkow
skiej projekt ustawy o prowizorjum budżeto- 
wem na ni-ci kwartał, przewiduje w wydat
kach —  jak to wczoraj podaliśmy -— 457.8 
miłjonów złotych. Cyfra ta w  zestawieniu z po
przednimi preliminarzami kwartalnymi dozwala 
w przybliżeniu zorjentować się co do przy
puszczalnego wyglądu budżetu za cały rok 
bieżący.

Mianowicie Wydatki w pierwszym kwartale 
b’. r. wyniosły 425 mllj. zł. Preliminarz na Il-gi 
kwartał (zamknięcia brak dotychczas) wynosił: 
na kwiecień 143.5 rnilj., na maj i czerwiec 308.3 
milj.; razem drogi kwartał wyniósłby 451.8 
miii. złotych.

Ogółem wydatiki państwowe za trzy kwar- 
.tały b. r. dają w sumie 1334.6 mnij., zaś przy- 
jąwszy, że ezw;arty kwartał przyniesie w wy
datkach tę samą kwotę, co trzeei —  mieli-

wbrew twierdzeniu, że spotkał Lńidego prt ĵj| 
padkowó, udowodniono mu, że oczekiwał Ići&i 
dago i strzelał do niego z tyłu, poczem pragnął 
ratować gię ucieczką.

Dwaj zawezwani lekarze-psychjatizy ste
dzti; że Tnzmiel0'WsM nłe jest psychicznie t  s.
ry i nie zdradza nastroju nerwowego, nie 
że wiec być mowy 0 żadnem złfburzenia 
słowem w chwili czynu. 0

Przewodniczący odczytał pismo wdowy pjflT 
Ś, p. Lindem, która donosi, ż'e pewien finansisiAŚ’ 
zagraniczny zamierza zakupić wszystkie obli*' 
gacje, posiadane ptrzete P. K« O., a nabyti 
p-rzez ś. p. Lindego, po cenie kuj ma taK, iĄ 
skart. państwa nie miałby żadnych strat. • / 

Na tem nrzerwano postępowanie dowodowe^"' 
Warszawa. (Telef. wł.) W  sprawie TrSmtó* 

lowskiego zapadł w piątki wyrok, skazujący 
Trzmlelowakjegio na wydalenie z  wojska ! dzie
sięć lat ciężkiego więztenia.

byśmy passywa całego budżetu na rok bieżący 
w wysokości około 1.800 mil jonów złotych,
Trzeba tu zaznaczyć, że ostatni kwartał każde, 
go roku jest jednak okresem Wzmożonych wy* 
datków, regulowania należyfoSd za dostawy’ 
Wojskowe, państwowe i t. d.

Z kolei warto przypomnieć, jak wyglądali 
budżet w projekcie min, ZdziechowęJriegO, 
Otóż w  wydatkach przewidywał on 1.730 milj^ 
w dochodach 1.528 milj. Dla pokrycia deficytom 
wynoszącego 202 mllj. zł., projektował p. Zdzieft 
chowslri podwyżkę podatków, któraby przynio, 
sła 130 milj. i oszczędności do sumy 72 miljo* 
nów złotych.

Cóż robi obecny rząd dla pokrycia spodzie- 
wanego deficytu? Dotychczas uczynił trzy po* 
sunięcia-: za 30 mllj. zł. emitował bilety skar* 
bowe, podniósł taryfy kolejowe o 50 milj. zŁ 
i wprowadza projeiktowaną przez ZdzaocboW1 
skiego podwyżkę podatków o 10 procent, CO 
w roku bieżącym może przynieść około 32 milj. 
złotych. Jest to oczywiście dla zrównoważenia 
budżetu zbyt mało, tem mniej, że o oszczędno* 
śclach rząd obecny zupełnie nie wspomina.

ząm.kaięcie przedsiębiorstw z dniem 1 lpca b. r., 
w  razie nieuwzględnienia postulatów.

N A  WCZORAJSZYM TARGU płacono na
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 20—25 
gr.-, Dleztaora-nago 30—35 gt., kwaśnego 25—  
30 gr.. śmietany słodkiej 50—80 gr., kwaśnej 
1.80— 2 zł., 1 kg. masła zwyczajnego 4.20—
4 50 zł., deserowego 5.60— 5.80 zł., sera 1.20—
1.30 zł., jaja za kopę 8.80 9 zł., za sztukę 14
do 15 gr. Drób-, kłuta 4—8 zł., para kurcząt 
8—7 zł., kaczka 3— 4.50 zł., gęś 5—8 zł. Ryby: 
1 kg; karpia krajanego 7— 7 j o  zł., karpia bi
tego 8 zł., szczupaka 7— 7.50 Ł, wiślanych 
6—7 zł., drobnych 3—3.50 zł. Jarzyny: kalafjor 
1—2 zł., pory za sztukę 1— 2 gr., 1 kg. pomido
rów 5— 5.50 zł„ rombarbarum 50— 70 gr., 
wiązka rzodkiewki 15— 20 gr., 1 kg. szpinaku 
25—35 gr., wiązka selerów 1— 1.20 zł., sałata 
cukrowa za kopę 1— 1.50 zł.., za sztukę 3—
5 gr., wiążka szparagów 1.20—1.80 zł., 1 kg. 
groszku zielonego 1.40— 1.60 zł., włoszczyzny 
świeżej 1 kg. 60—70 gr., kopa ogórków 20— 
25 zł., za sztukę 60— 80 gr., 1 kg. chrzanu 
230—2.40 zŁ

PORZUCIŁA DZIECKO Z BRAKU ŚROD
KÓW DO ŻYCIA. Przy ulicy św. Tomasza L. 
20 zmaleizioiao wczoraj w  klatce schodowej mię
dzy I. a II. p. porzucone dziecko, płci męskiej, 
około 2 i pół miesią-ca licizące, owinięte w po
duszkę. Przy dziecku znaleziono kartkę z imie
niem dziecka —- Jerzy —  I z  prośbą o zajęcie 
się niem. Matka pisze, że pozbywa się dziecka 
jedynie z nędzy i  z braku pracy, a prosi o od
danie dziecka do zakładu Dzieciątka Jezus 
przy ulicy Krowoderskiej, gdzie zgłosi się po 
nie, gdy .znajdzie ptracę i rozpozna je po bliźnie 
na prawem ramieniu. Za matką wdrożono po- 
szukiwania.

OBŁAW A POLICYJNA. Organa policyjne 
przeprowadziły ubiegłej nocy w  Krowodrzy, 
Nowej "Wisi, Czarnej Wsi i Prądniku Czerwo
nym obławę, w czasie której przytrzymały kil
ku podejrzanych osobników. Jeden z nich jest 
poszukiwany przez Bądy za zbrodnię gwałtu 
publicznego.

Zawiadomienia ł komunikaty.

WIECZÓR RECYTACYJNY. Dziś, w  so
botę, o godz. 7 wieczorem, w  sali Kopernika 
U. J. wystąp raz jedyny w tym sezonie z wie
czorem reeytacyjnym J. Rouard Bujańslki, ar
tysta teatru „Reduty*1 w Walnie.

POSIEDZENIE TOW. HISTORYCZNEGO 
odbędzie się dziś, w  sobotę 19 b. m., o godz.
6 wieczorem. Dr Gz. Chowaniec wygłosi od
czyt: „Do genezy klwetstji Wschodniej z dziejów 
powiedeńskiej polityki Jana IU“ .

PRZETARG PUBLICZNY na roboty malar
skie i poifcostnicze na dom Y . M. C. L  został 
ogłoszony na dzień 27 b. m.; roboty malarskie 
otrzymała firma malarska Karola Orleckiego, 
znana jako solidna i pierwszorzędna w Krako
wie,

R E P E R T U A R  T E A T R U  B Ł O W A O K IE S O
Sobota: Po poł. Przedstawienie dla dzieci 

z udziałem Ninki Wilińskiej; wieczorem „Żywy 
trup“  (występ Al, Moissiego). ( .

Niedziela: Po poł. Przedstawienie Ćtó dzieci 
i  udziałem Ninki Wilińskiej; wieczotęja ^Żywy 
frm>“  Iwsistep AL Mofesiego).

Teatr „Nowości* prty u l Rajskiej.
Sobota: „Syn nienaturalny**.

R E P E R TU A R  „B A G A T E L I-
Sobota: „Gejsza** (premjera). k

W ANDA; „Siostrzyczka z Paryża’ *,
REDUTA: „Strzelba i Lasso11; w roli głów;* 

uej E ldie Polo —■ 8 serjet, 18 aktów.
UCIECHA: „Dziewczyna z zakazanej ulicy-*
SZTUKA: „Noce hł Monbmartro11,
PROMIEŃ: „Psut 1 Patachon w komedjf cyr« 

kowcy‘ v
WARSZAWA: WSjam Dasmond ł Eileeg 

Sedigużek w filmie „Bestje z Rajskiej wyspy**,
NOWOŚCI: „Książę krwi“, dramat w 10-citt 

aktach z Rudolfem Valentino.
. oOo  -i-

DW A OSTATNIE W YSTĘPY L. MOISSIE,
GO. Dziś powtórzony będzie dramat Lwa Toł* 
stoją „Żywy trap“ , w  którym Mcfesi odtwarza 
jednę z najświetniejszych swych kreacyj Fie* 
dora Protasowa, „Żywy trop“  powtórzony bę< 
d-zie tylko jeszcze raz jutro, w niedzielę1 na ktć* 
rem to przedstawieniu świetny gośó pożegna 
się z naszą publicznością.

TEATR „NOWOŚCI**. Duże zainteresowanie 
wzbudza Zapowiedziana na dzień dzisiejszy, 
. j. sobotę, pełna werwy i humoru fars* 

w 3 rktaeh Kratza p. t. „łk jż  o dwóch że* 
naoh“ . Doborową obsadę tworzą pp,: Krajew* 
ska Porefńbska. BSliżanka, Galewska, Jteicld, 
Brandt, Bojnarowsfcf i Inni.

PRZEDSTAWIENIA DLA DZIECI. Dzi
siejszo i jutrzejsze popołudniowe przedstawieni* 
z udziałem MinM Wilińskiej i Benedykta Her
tza, zapowiadają się doskonale. Niezwykle ni
skie ceny (od 50 gr. do 4 zł.) umożliwią nawet 
najbiednedjszym dzieciom nabycie biletów, któ
rych sprzedaż idzie w  szybMem tempie.

_ — oOo-----i

CIĄGNIENIE LOSÓW loterji obrazów, sta
raniem komitetu Domu im. kis. Bratkowskiego, 
odbędzie się we wtorek 22 b. m. o godz. 7-mej 
wieczorem w sali Sodalicji przy kościele ŚW. 
Barbary,

W IA D O M O Ś C I  K O Ś C IE L N E .
PROCESJĄ JUBILEUSZOWA SODALJCYJ 

MARIAŃSKICH. W  niedzielę 20 b. m. o godz. 
3 pc poł. odbędzie się procesja jubileuszowa 
Sodalieyj Marjańskich, które się zbiorą na Ma
łym Rynku, skąd pójdą do kośooł* św. Barbary, 
potem do Panny Marji, na Wawel i do OO, 
Dominikanów. W  procesji wezmę także udział: 
Arcybractwo Matek chrześcijańskich, Kongre
gacja Dobrej Śmierci i Apostolstwo modlitwy,

l y e i ©  s p © r t © w @ .
ZAWODY. W  niedzielę dnia 20 b. m, 

o godz. 5.15 po południu spotkają się na boisku 
Cracoyii w; zawodach o mistrzostwo Wisła I 
z Cracovią I. Zawody poprzedzi spotkanie 
o mistrzostwo między Makkabi HI a Gracoyią 
HI, Niemniej interesujące będzie spotkani* 
"Wisły n  z Oracorią U, najlepszych drużyn ro* 
zerwowycH, o mistrzostwo rezerw, które od
będzie się w  niedzielę 20 b. m. o godz. 10 rano 
fią boisku Cracovi,
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Wzrost zapasu walut w Banku P.
Bilans Banku Polskiego z dnia 10 czerwca 

i . b. wykazuje wzrost zapasu złota o 157 ty- 
•ięey złotych do sumy 134.52 miłj. złotych.

Zapas walut i dewiz zwiększył się o 17.5 
milj. brutto, osiągając sumę 70.9 milj. zł., zo
bowiązania walutowo i raportowe o 5 milj. zł., 
zapas walut nętto wwiósł zatem 0 12.5 milj. zł.

Portfel wekslowy zmniejszył się o drobną 
kwotę 69 tysięcy zł. do sumy 302.8 milj., zl„ 
pożyczki zabezpieczone papierami —  o 839 ty
sięcy zł. do sumy 29.5 milj zł.

Rachunki żyrowe i inne zobowiązania wzro
sły o 19-1 milj. zł. (92.3 mili. zł.).

Obieg biletów bankowych wzrósł o 10.6 
milj. zł. (423.6 milj. zł.), oraz przyjęty do zapa
su Banku, stan monet srebrnych i bilonu o 257 
tjoai&cs (985 tys. zł.).

'  '  -------ooo-------

Newe ograniczenia dewizowe.
Wszystkie łódzkie banki dewizowe otrzy

mały okólnik Związku banków w sprawie za
ostrzenia kontrc-Ii nad handlera dewizami. Ban
ki muszą obecnie prowadzić specjalno rachunki 
walut eksportowych dla poszczególnych osób 
t firm, pobierających zaświadczenia walutowe, 
Na podstawie tych rachunków banki dewizo
we zobowiązane są do sporządzania miesięcz
nych wykazów wszystkich zobowiązań ekspor
towych danego banku 1 przesyłania tych wyka
zów do Min. skarbu. Zarządzenia te mają na 
celu dokładną kontrolę wszystkich operacyj 
dewizowych, tak, aby waluty zużywane były 
na celo istotnie z potrzebami gospodarczemi 
posiadającemi ścisły związk, a nie na żadne 
hme.

Niezależnie od tego, prasa donosi o zamie
rzonych jakoby przez rząd ugtrych zarządze
niach o obowiązku oddawania państwu wszyst
kich walut zagranicznych, które wpłyną do 
kraju, przez co prywatny handel walutami zo
stałby całkowicie zamknięty.

Natomiast krakowska Izba handlowa nad
syła w tej sprawie następujący komunikat:

Wobec pojawiających się tendencyjnie po
głosek, komunikuje Prezydjum krakowskiej

Izby handlowej i przemysłowej na podsta
wie porozum!,enia z p. ministrem skarbu —  że 
nie istnieje zamiar zajęcia prywatnych wkła
dów dolarowych w bankach. Wszelkie od
mienne wiadomości są zupełnie bezpodstawne.

ZJAZD RAD Y NACZELNEJ ZRZESZEŃ KU- 
PIECTW A POLSKIEGO W  KRAKOWIE.

Z prezydjum Krakowskiej Rady Kupieckiej 
dowiadujemy się, że w dniu 19 czprwca odbę
dzie się Zjazd delegatów do Rady Naczelnej 
Zrzeszeń Kuprectwa Polskiego w sali Tetmaje- 
rowskifij Pałacu Spiskiego.

Na Zjazd przybywają reprezentanci z całej 

Rzeczypospolitej Polskiej.
1--------OQO---------

Kronika ekonomiczna.
ULGI DLA EKSPORTERÓW. Od podatku 

'obrotowego zwolnione są następujące artykuły 
przy wywozie zagranicę: węgieł kamienny
i brykiety, 6Ó1 kamienna, wosk ziemny, nasio
na buraków cukrowych, traw, warzyw i zbóż, 
kopalniaki, słupy telegraficzne, papierówka 
(z wyjątkiem osikowej). Ponadto zwolniony 
jest. od podatku obrotowego eksport wszelkie
go rodzaju półfabrykatów i wyrobów goto
wych.

,PRZEGLĄD GOSPODARCZY". Opuścił 
prasę Nr. 12 „Przeglądu Gospodarczego" o tre
ści następującej: „Pozycja Dolski na amery
kańskim rynku kapitału" — Adam Gostomski; 
„Ceny- hurtowne w okrosie spadku złotego" —  
B. Rz.; „Rok 1925 w przemyśle chemicznym" 
inż. T. Zamoyski; „Zagadnienie budownictwa 
mieszkaniowego" —  S. Skrzywan; „Rynek wę
glowy"   Dr H. S. i inne. Pozatem dział sta
tystyki zawiera szereg zestawień, jak: „Ceny 
hurtowne jednostkowe"; „Przemysł węglowy 
w Polsce" i inne.

ZJAZD CENTRALNEGO TOW. RZEMIEŚL
NICZEGO. Centralne Towarzystwo Rzemieśl
nicze w Państwie Polokiem organizuje w War
szawie w dn. 27, 28 i 29 czerwca b. r. Zjazd 
delegatów wszystkich zrzeszeń rzemieślniczych. 
chrześcijańskich w Rzeczypospolitej. Obrady

trzydniowe obejmą zagadnienia, ujęte w pro
gram następujący: Zasady gospodarstwa naro
dowego w Polsce. Ustawodawstwo przemysło
we i organizacje rzemieślnicze. Podatki, świad
czenia socjalne i rzemiosło. Jak przeciwstawić 
się upadkowi warsztatów rzemieślniczych.

W ĘGIEL POLSKI DLA KOLEI LITEW 
SKICH. Generalna Dyrekcja kolei litewskich 
rozpisała konkurs na dostawę węgla kamienne
go dla potrzeb kolejnictwa. Konkurs rozstrzyg
nięty został w ten sposób, że dostawę 40 ty
sięcy ton węgla powierzono fitmie, która po
siada węgiel polski, gdyż oferta jej była naj
tańsza,

WĘGIEL PRZED LIPCEM NIE ZDROŻEJE.
Ministerstwo przemysłu otrzymało zawiadomie
nie od konwencji węglowej dąbrowsko-krakow- 
skiej, w której są zjednoczone kopalnie Zagłę
bia Dąbrowskiego i krakowskiego, iż do końca 
b. m. ceny na węgiel wszelkich gatunków nie 
będą podniesione, to jest pozostaną te same, 
jakie byty w miesiącu maju.*

OBNIŻENIE STOPY PROCENTOWEJ? Po
jawiła się w sferach finansowych pogłoska, ja
koby w najbliższych dniach rząd miał wystąpić 
z wnioskiem obniżenia oficjalnej stopy procen
towej z ' 12 proc. do 8 procent.

— —o------

Dolar prywatnie lekko zwyżkowy.
Dolar bankowo niezmieniony (10.05— 10.10). 

Bank Polski płacił za gotówkę 9.96, za czeki 
9.98. W- prywatnyeh obrotach mała zwyżka 
kursu przy silniejszej tendencji. W  Warsza
wie 10.33— 10.36, we Lwowie 10.34, w Ka
towicach 10.35, natomiast w Krakowie 10.30— 
10.32.

Inne waluty: funt szt-erl. 49.15, frank frane. 
28.30, frank szwajc. 195.75, marka niem. 240.50, 
szyling austr. 142.75, korona ez. 29.95.

Akcje całkowicie bez zainteresowania, gieł
da w zupełnem zaniedbaniu, dokonano tylko 
dwu przypadkowych tranzakcyj. Nie można też 
mówić w tym stanie rzeczy o żadnej tendencji, 
czy nastroju. Za Elektrownię zapłacono 16 gr., 
zaś na pogiełdziu za Jaworzno 6,75 zł.

Giełda zbożowa.
Pszenna czerw, i żółta 51— 52, targowa 

50—51, żyto dworskie 32— 33, targowe 31—

32, jęczmień na krupy 33— 34, na paszę 31—  
S2j ziemniaki 9— 10.

Mąka pszenna 45% kraik. 89— 90,‘ 50% 
87—88, 70% 74—75, grysik. 91— 92, 0000 82—  
83, grysik. 0000 85—86. chlebowa 77— 79, żyt
nia 60% krak. 52— 53, poznańska 65% 55— 
50, otręby żytnie 18— 19, pszenne 18— 18.50. 
Chęć kupna nieco lepsza, dowozy słabe.

Z Brzeska.
Zlot Stowarzyszeń Polskiej Młodzieży Katolic

kiej w Brzesku.

Podniosły nastrój .panował w naszem mie
ście w dz:eń Zielonych Świątek. Od wczesnego 
ranka napływały z okolicy oddziały druhów 
ze Stowarzyszeń Polskiej Młodzieży Katolic
kiej. 620 delegatów przybyło z najdalszych na
wet gmin: powiatu brzeskiego, mimo dalekiej 
drogi i mimo grożącego deszczu.

.Otwierali pochód cykliści z Wojnicza na 
pięknie przybranych rowerach. Za nimi druh 
SmuMki z Mofcrzyski na koniu, w towarzystwie 
banderji w strojach narodowych z Porąbki 
Uszewskiej, kierował pochodem. Druhowie 
miejscowi z delegacją z Nowego Sącza i człon
kowie z 28 Stowarzyszeń z powiatu, maszero
wali w takt muzyki orkiestry z Okocimia i 
drugiej z Borzęcina. W  kościele wysłuchano 
Mszy św., odprawionej przez ks. dziekana Ma
zura i  kazania, które wypowiedział ks. kan. 
Rogóż z Tamowa.

Pięknym gestem uczczono pamięć poległych 
za Polskę żołnierzy w czasie dalszego pochodu 
do „Sokoła", Wszyscy stanęli frontem do pom
nika, a w c.zasic ogólnego śpiewu: „Jeszcze 
Polska nie zginęła", Sto warz. z Wojnicza zło
żyło na nim zielony, białemi kwiatami i szarfa
mi ustrojony wieniec. W  ogrodzie „Sokoła" 
odbył się „sejmik młodzieży", zagajony ser- 
deceinemi słowami dyr. Czemocha z Dębna, 
który jako prezes Rady okręgowej, powitał 
gości i druhów, a na .prze wod niezącego powo
łał druha Chajmielca z Biekzy. Witali zlot: 
Dr. Brzeski imieniem miasta, dr. Oyga, imieniem 
„Sokoła1’ i ,pisemnie starosta. Zaznaczając ka
tolicki charakter Stowarzyszeń, wezwał prze
wodniczący do rozpoczęcia obrad pieśnią: „My 
chcemy Boga", poczem na zastępców i sekreta
rzy powołał po jednym z druhów: ze Szc?.urowy,

z Dębna, ze Strzelec i z Radłowa, Druh Koez- 
wara z Dębna zabierając głos, wzniósł okrzyk 
na cześć księdza Biskupa-jubdata tarnowskie
go, jako twórcy i przyjaciela Stowarzyszeń 
Młodzieży. Następnie wygłosił przemówienie 
prof. Gołąb z Lublina, o wyrabianiu zdrowego 
patrjotyzmu, charakteru moralnego przez Sto
warzyszenia, Uchwalono następnie rezolucje, 
zgłoszone przez druha Górę, wyrażające przy. 
rzeozenia, iż druhowie za wzorem św. Stanisła
wa Kostki, ćwiczyć się będą w cnotach chrzęść, 
„Sejmik" zakończono odśpiewaniem roty: „Hej 
do apellŁ": O godz, 2 na, boisku gimnazjalnem 
oglądali druhowie gry i zabawy ruchowe, wy
konane przez uczniów tutejszego gimnazjum. 
Odejście na rynek, rozwiązanie zlotu i rozejście 
się w  szeregach ze śpiewami we wzorow'ym po
rządku do domu,, było zakończeniem zlotu.

W XI —jot.

Ruch wydawniczy.
ADOLF NOWACZYŃSKI: „Komendant Pa

ryża". Dramat w 8 obrazach. Str. 392. Nakład 
Księgarni św. Wojciecha. 1926. Cena zł. 7.50.

Niezwykłą postać bohatera przedstawia zna
komity dramaturg w „Komendancie Paryża": 
Polaka i wodza naczelnego komuny w r. 1871.

Jarosław Dąbrowski, dawny powstaniec 
03-gu roku i* garybałdczyk, był postacią istot
nie niezwykłą i tragiczną, Do wejścia w szere
gi komunardów i objęcia władzy wojskowej 
popchnęło go więcej niż ambicja wodza, prag
nienie zdobycia wolności dla Polski i dla 
świata. Za późno spostrzegł matnię, w jaką 
wpadł, uniesiony myślą dawno w nim nurtu
jącą, i życiem straszny błąd przypłacił. Był 
ideowym rewolucjonistą i Polakiem, nie pod
palaczem i zbójcą.

Dramat Nowaczyńsfciego ma znakomicie 
skreślony prolog, w którym przewijają się przed 
oozami widza charakterystyczne postacie dru
giego cesarstwa i wiele scen o żywem napięciu 
dramatyeznem z czasu działania Dąbrowskiego.

Matka: Moja córka zna języki, skończyła 
uczelnię, pracuje i zarabia, uprawia sporty, ry
suje, maluje, śpiewa, kocha swobodę... A pan 
co?

Przyszły zięć: Ja na wszelki wypadek nau
czyłem się trochę gotować i cerować skarpetki.

Zw-ykły wiersz (inseratowy) 15 gr.; Nekrologi 30 gr.; Nadesłane 85 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryczny 50%  drożej. —  Zamiejscowe ogłoszenia 80% drożej. Ceny

WAŻNE DLA XX. PREFEKTÓW
TYKA KATOLICKA
P O D R Ę C Z N I K  D L A  S Z K O L  S R E D N ,

STR. 262+(I—IV) NAPISAŁ

KS. DR. JOZEF LU BELSK I

Podręcznik ten uznała krylyka (ks. Dr. Kozubski, prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego w .Przeglądzie Katolickim*1 * dnia 2 maja 192S, ks. Dr. 
A. Pecbnik w „Gazecie Kościelnej11 z 23 maja b. r., ks. Dr. J. Czuj, prof. 
Uniwersytetu w Lublinie w „Gfosie Narodu* z 4 czerwca b. r. i inni) za 
jeden * najlepszych, a Min. W . R. i O. P. rozporządzeniem z  4 czerwca 1926 
L. O. Prez. 3894/26 zatwierdziło go do szkół średnich.

Cena w księgarniach 5 zł. 695

C gezaeSłjf serca astma: 
Lecznica „Salus*1, — 

Kraków — Szujskiego 11.
568

W M n t h o w f e  we
dworze iest do ■wy

najęcia kilka pokoi na 
czas wakacji. Pierwszeńs
two mają Księża. Kaplica 
z przyrządami łihirgicz- 
nemi w miejscu. Komu
nikacja z Krakowem ułat
wiona według umowy. 
Zgłoszenia —  adresować 
Klasztor O. O. Kamedn- 
łów Kraków 10. 701

Os o b a  inteligentna 
bez wymagań lat 33 

szuka miejsrea gospodyni. 
Zgłoszenia: JuTjs Bałuk 
Kalwarja —  Zebrzydowice 
wieś Nr. 128. 697

B r  y  e z  k  I resorowe 
nowe i używane tanio 

do .sprzedania Kraków —  
Pćidgórze Kulwaryjska 74.

702

Maszyny kupuje
zu gotówkę, < -* - Kriescher, 
Płac Nowy (Żydowski 9.

s p a  G cn o o m a  qńbo d o o c c  )a oa oa oca gaa a p G q p q Q G r

Popierajmy przemysł o jczysty !
jG anonncuci c o  ia ro ra n a D a ro c x a x n a a D O O G a c a C ^

W y t w k i l h r i d w
Ireny Gotwiiiskiej

A bso lw entk i państw , szkoły przefń. a ft. 

K r a k ó w ,  K s r m a i l c k s  5 9 , I I .  p .

poleca kilimy eraz przyjmuj# zamówienia wedłng 
obranych wzorów, z* gotówkę lub ua raty. 9

Zełoicns w r. 1000. — Odznaczosi złotym metalem no wystawia w r. 1837.

PRACOWNIA WYROBOW A R TYST.-G YZELER SK O -B R G NZOW N iC ZYC H
pod Brmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w  K r a k o w i e , p r z y  u lic y  FB cr£ a AskS e J L .  38.

POLECA:
W szelk ie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych i bronzu 
a mianowicie: monstrancje, frybularze, kielichy, puszki, antypodja, 

eyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

— = =  B l i E T Y  N A  S K Ł A D Z I E .  = = = -

Posiada ca składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak 
rówuież wszelkie przybory w  zakres przemysłu metalowego wchodzące.

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przy muje również 
wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, iak również do srebrzenia

i złocenia w ogniu. 1432

Wykonują powierzono zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
K R A K Ó W  —  ul. św. Tom asza L .  35.

poleca dla szkól
K A  K . A G R O D Y

iękne wydawnictwa dla młodzieży. — -^anie

M. JANOSZANKA.

DZWONY BAŁTYKI
Światła goniły się, tryskały jak race, razi. 

ly blaskiem oczy.
Zewsząd jakby słońca snopy.
Pochylił się.
Rękę odruchowo położył na przygotowanej 

sieci —  —  którą miał 4— zarzucić.
Oczy jego nieruchome, wdarły się w głąb 

morską.

Pałace utkane z koronek marmurów, ople
cione nenufarów zwisających zwojem.

Gaje kwitnących kocali —
Kolumny z lapis lazuli o kapitelach ze złota.
Świątynie o ołtarzach w STebrze kutych 1— 

I wygasłe święte zn ic ze-------
A na stopniach wykładanych mozajek ara

beskami uśpione cud dziewice strażniczki ognia.
Cuda tam były niezbadane i czary prze

dziwne.
A skrzynie o uchylonych wiekach prze

pełnione bogactwy —  klamry bogate i na
ramienniki i perły w sznurach nawiązane, zwie. 
szały się ku ziemi —  blaskiem wabiąc oczy.

Perły —  perły!

Cudne jako łzy skamieniałe —
I mieniące tęczą!
Na szyjce białej dziewczyny zawiesić sznur 

taki bezcenny!
Piotr rękę na sieci mocniej zacknąŁ

Aż naraz zdawało mu się, że z dna morza 
płynie jaldś dźwięk cudowny —  królewski.

Kołysze się w otchłani —  fala podaje fali 
pieśń żywą, umarłych hudzącą. I  naraz białe 
boginki zaczęły się ożywiać, pląsać —  ramio
na wyciągały w przestrzeń znużone tęsknotą. 
Rozpłatały warkocze —  nadsłuchiwały echa. —  
Jedne stroiły głowy nenufarów girlandą, inne 
splatały w rozwiłe sploty sznury opali f łzy 
brylantowe.

Uśmiechy posyłały z dali, cudne i wabiące.
Kusiły oczu błyskiem i kibici wdziękiem. 

Zafergcio mu się w głowie od takich piękności.
Lecz zalotnice one zaczęły śię przybliżać —  

podpływać —  rękami dotykały już łodzi, cze. 
piały się wiosła —  kwiaty mu rzucały o upoj
nej wcmi —  i nęciły czarem pełnym tajem. 
nicy.

Nie myślał o nich.
W  oczach miał tylko pereł upragnionycti 

sznury, dla tej swojej najmilszej .—  co czekała 
na brzegu z tęsknotą. e-» —

Ania. —*
Lecz ich przybywało coraz więcej ■— więcej. 

Brały się za ręce i zacieśniały koło co raz mo
cniej —  a był jeden wśród tysiąca.

I  były co raz śmielsze, białemi rękami o ró. 
żanyek palcach, dotykały jego ramion, szyi, 
czoła, a uśmiechały się —  śpiewały jak sło
wiki.

Nie patrzał na nie.
W  oczach miał tylko dziwne te klejnoty, 

któremi spięte były ich przejrzyste szaty,
Ani, byłby poniósł to wszystko —  by była 

nad królewny.
Aż nagle, jedna co była najpiękniejszą 

z nich, tych syren powiewnych —  przysunęła 
się jeszcze bliżej, i objąć go chciała toczonym 
ramieniem —  a usta przysunęła tuż ku jego 
ustom. —  —  1

Ania!
Wargi karminowe, najsłodsze, miłej narze.

czoinej!!
Odepchnął cudny kształt toczony —  a pał

ce jego sięgnęły po naszyjnik z tęczy.
Szarpnął.
Zachwiał się.
I  zamknęły się nad nim fale srebrne.

Dzwony tylko dzwoniły smutną pieśń poa. 
■goinną.

I  poniosły ją daleko —  w świat.

Ania czekała.
Ustrojona białe w dzień święta,
W  kościelne progi czas już dążyć.

Piotr nie przychodził.
Patrzała ku drodze od sioła.
Nie patrzała ku morzu.
Święto było wielkie, uroczysto. —  Nie pły

nął na połów.
Piotr jej własny! którego kochała nad 

wszystko.
Biedny był, lecz wolała go nad bogacza.
Serce jego byłe jej ponad skarby świata.
Lecz nie nadchodził. —

Nagle w pobliżu, odezwało się dzwonu bi
cie —  poważne —  dostojne.

Czyżby już w kościele zwoływali na na
bożeństwo wiernych rzeszę??! —

Głos biegł, poruszał powietrza falę i gi
nął w błękicie.

Zasłuchała się.

Podniosła ducha, do Bożego tronu i  sercem 
wdzięcznem dziękowała Panu swemu za szczęś
cie.

Błagała sercom ich skojarzonym o błogo
sławieństwo.

A  dzwon dzwonił —  koił —  w tęsknocie 
pocieszał. 1

I  przylał,iwał słowom jej modlitwy. 
Kołysał.
A może jęcza ł.------------ ■4'- •n.. —* _  ^  M
Piotra nie było-. '

?        ,

Podeszła ku wsi.
Nad brzegiem stała zbita gromada ludzi,
A  między niemi, na ziemi leżał Człowiek.

O! Matko Boska Swarzewska!

Rzuciła się na ciało.

Okrywała gorącemi pocałunkami chłodne 
ozolo i ręce człowieka —  które w zaciśniętych 
pięściach trzymały pereł bezcennych rozerwą-, 
ne sznury.

O! Perły, jako łzy zamarzło:
Perły tęczą m ieniące.------------

KONIEC.

.Wydawca; aa Murata" fe ó t t *  .Wydgwamja a m jm .  a toastate . £ .  J t i u ł f i k s i .  « *  Rsdaktc* cacs.eioy j  o d m m t f i.  Jan Matyasik. —  Drukarnia „Głosu Narodu" w. Kraków ia cod zarządem l i .
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